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Plan zamachy stanu
nie wygiada w Madrycie tak strasznie7 jak go w

PARYŻ. Francuskie sfery 
Polityczne z dużym sceptycyz 
^em  odnoszą się do możliwoś 

powodzenia akcji, zmierza­
jącej do położenia kresu w oj­
nie domowej w Hiszpanii 
przy pomocy zamachu stanu.

Pogłoski i  informacje, jakie 
na ten temat przyniosła prasa 
londyńska, oceniane są w Pa­
ryżu jako mające w obecnych 
warunkach mało szans reali­
zacji i co najm niej przed­
wczesne.

Straszliwa eksplozja w Fabryce
lO K IO . W miejscowości Hol ogni sztucznych. 15 robotni- 

óishina (prefektura Naganę) ków zostało zabitych, a 5 od- 
fc&stąpiła eksplozja w fabryce'niosło ciężkie poparzenia.

liczne aresztowania w Budapeszcie
LONDYN. Reuter donosi z 

Budapesztu, że policja doko­
n a  rewizji w siedzibie partii

Topnieją szeregi Z.Z.Z.
. Okręg poleski 1Z.Z.Z. od dłuższego 
^  czasu był terenem fermentów, 
^wołanych uchwałami koągFOSW 

dotyczącymi ustosunkowania 
tej Organizacji do Obozu Z jedno 

^ n ia  Narokowego.
Okpęg poleski iZZZ powziął na ze- 

^ n iu  zarządu uchwałę, potępiają- 
stanowisko ostatniego kongresu 

^ Warszawie, oraz postanowił opu- 
st*ć centralę ZZZ i utworzyć loknl- 
M organizację zawodową na Pole- 

skupiającą się jednocześnie w 
kręgach Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego (PAT).

Frontem  do M o rza  I

skrajnie prawicowej „Siła i 
wola narodu*. 24 wybitnych 
członków partii z przewódcą 
b. mjr. Szałasy na czele aresz­
towano.

Rewizja została zarządzona 
na skutek rozporządzenia no­
wego ministra spraw wew­
nętrznych, który podjął akcję 
przeciwko wszelkim sk ra j­
nym ugrupowaniom zarówno 
prawicowym, jak  lewicowym.

BUDAPESZT. Policja wę­
gierska wpadła na ślad tajnej 
organizacji komunistycznej. 
Aresztowano 12 osób, a prze­
ciw kilkudziesięciu wdrożo­
no dochodzenie.

Władze stwierdzały, że orga 
nizacja otrzymywała instruk­
cje od Koniimtermi za pośred­
nictwem międzynarodowej or 
ganizacji komunistycznej 
„Czerwona Pomoc".

To stanowisko zdaje się po­
twierdzać depesza korespon-iepe!
denta madryckiego „Intransi- 
geant" o rozmowie z gen. Mia- 
ją , który — według relacyj 
„Daily Herald" — miałby być
Eo odsunięciu gen. Franco i 

argo Caballero, szefem przy­
szłego rządu, opierającego się 
na dyktaturze wojskowej.

Gen. Mi a ja  oświadczył na 
pytanie korespondenta „In- 
transigeant", co myśli o wysu­
niętym przez Winstona Chur­
chilla w Izbie Gmin projekcie 
pojednania — że misja jego 
polega tylko na obronie Mad­
rytu pod rozkazami rządu.

Poza tym jeden z członków 
Rady Obrony Madrytu oświad

B u n t na s ta tk u  
angielskim

HAWANA (Kuba). Statek 
angielski ..Lackenby^ znajdu­
jący się obecnie na wysokości 
Santiago, donosi. . że na peł­
nym morzu yrybuehł bunt 
wśród załogi. Bunt opanowa­
no. Jeden m arynarz jest zabi­
ty, 5 rannych, wielu buntow­
ników zakuto w kajdany.

M ichał B ra n a ,
BUKARESZT. Były książę 

Mikołaj otrzymał nazwisko 
Michał Braina.

Ocznej zapoczątkowało pracę 
?ad projektem ustawv o cha­
łupnictwie, która za

Ochrona prawna chałupników
Min. Opieki Spoi. opracowuje specjalna ustawę

Ministerstwo Opieki Spo-

projektem ustawy o cha 
l^nictw ie, która zapewni na- 
r.śytą opiekę socjalną szero- 

rzeszom chałupników i
{^yczyni się douu stworzenia
v 0^Oiu tego ważnego działu go&|trzyim. 
łg a rs tw a  narodowego. 
x Stosunki panujące w cha- 
^pnictwie wymagają od daw- 
H zasadniczych zmian. C ha­
łupnictwo, w znacznym stop- 

pozbawione dotychczas 
^broH^iejstw ogólnego usta­
wodawstwa ochronv Dracv.V

okresu zatrudnienia rolnika w 
ciągu roku.

Ta różnica w  dochodzie mo­
że być usunięta przez danie 
ludności rolniczej dodatko­
wych źródeł zarobkowania w

jg te s $ td ii .
y^aTssścataeh -ch^lupni?-

. . . . . .  ochrony pracy,
Wymagało ze względu na swój 
Pecjalu^ charakter odręb- 

^ c h  norm, zapewniających 
^acownikom chałupniczym 
Należyte warunki pracy.

Rola chałupnictwa jako 
Wielkiego działu gospodar­
cza narodowego jest tym  

różniejsza w nas zy ch.waruu- 
^ch, że stąnowi ono doda^o- 

warsztat pracy ludności 
^W czej. I

Dpchod spoteezaąy 
^kow rolnych jest 1
CklZnfiT 71T»Jłr«Ar*»io.

rótśzego

Ważność zagadnienia cha­
łupnictwa podkreśliły dobit­
nie ostatnie debaty w izbach 
ustawodawczych, które zwró­
ciły uwagę całego społeczeń­
stwa na ten palący problem.

W związku z pracami nad 
sprawą chałupnictwa Minis­
terstwo Opieki Społecznej po­
leciło inspektorom pracy na te 
renie całego k ra ju  szczegóło­
we zbadanie stosunków w 
chałupnictwie i zebranie 
wszelkich w te j dziedzinę ma­
teriałów.

M ateriały te. dotyczyć będą 
zarówno, soej aluych, i ak 1 gos-

'chałupników,; w arunkó^f płifcj 
>cy, , ruchu zawodówejgo,&órga- 
' nizaęjirzbytu, wyhwhrpw. cha-

---------------  nawią­

żą jednocześnie kontakt z dzia 
łającymi w terenie instytucja 
mi i organizacjami społecznym 
mi, zajmującymi się chałup­
nictwem.

Wynikiem tych prac będzie 
, przygotowanie odpowiedniej

nienie- chałd^hictwa^w spoŚób 
odpowiadający ;jęgo znacze­
niu w gospodarstwie na rodo­
wym i zapewniający rzeszy 
pracowników chałupniczych 
odpowiednie warunki pracy.

czyj korespondentowi, że o- 
becne walki m ają na celu nie­
dopuszczenie do wprowadze­
nia dyktatury  wojskowej w 
Hiszpanii.

Nie ma więc powodu do 
przyjęcia kompromisu, zwłasz 
cza w momencie, gdy wojska 
rządowe nie tylko bronią Mad 
rytu, ale nawet znajdują się 
w ofensywie.

MADRYT. Rada Obrony 
Madrytu komunikuje, że na 
zachód od stolicy wojska rzą­
dowe w wyniku kilku wypa­

dów poprawiły swe stanowi­
ska na odcinkach góry Garabd 
tas. Lotnictwo rządowe kilka­
krotnie bombardowało dwo­
rzec kolejowy i koszary w 
Valladoliid.

PARYŻ. Havas donosi z Per 
pignan, że w wyniku bombar­
dowania m. Culera przez sa­
moloty powstańcze uległo zni« 
szczeniu ponad 50 domów. Jest 
kilku rannych, mimo iż lud­
ność opuściła miasteczko na 
skutek alarmu przeciwlotni­
czego.

Tajemnicze zabójstwo
w yb itn e g o  Niemca w  A rg e n ty n ie

PARYŻ. Agencja Havasa do 
nosi z Buenos Aires: Nocy u- 
biegłej w miejscowości Bulle- 
ster w czasie dyskusji z kilko 
ma osobami został zabity wy­
strzałem z rewolweru niejaki 
Riedle, kierownik argentyń­
skiej organizacji niemieckich 
n a ro d o w y eh s oc j a 1 i s t ó w.

■Według informacji Havasa. 
kilku Niemców, z którymi do 
ostatniej chwili przebywał za 
bity, zarzucało mu zdefraudo 
wanie sum, należących do or­
ganizacji nar.-socjal. Riedle 
dobył wówczas pistoletu, lecz 
jeden z obecnych wystrzelił 
pierwszy i Riedle padł tru ­
pem.

Policja zachowuje wielką 
rezerwę i informacyj nie u- 
dziela, lecz z wiadomości, ze­
branych z innych źródeł, ko­
respondent Havasa dowiaduje 
się, iż nie może być mowy o 
tym, by zabójstwa dokonali 
komuniści.

BERLIN. Opinia niemiecka 
poruszona została do głębi 
wiadomością o zamordowaniu 
członka partii Józefa Riedle, 
przewódcy organizacji party j 
ner na olacówce Yilta Balle-

ster (Argentyna), organizacji 
zagranicznej partii NSDAP.

Prasa zamieszcza informacje 
te pod olbrzymimi, tytułam i 
pierwszych stronach, wyklu­
czając stanowczo w swych ao 
niesieniach ewentualność n a ­
padu rabunkowego.

Dzienniki- podkreślają, iż 
mordercy należy szukać w kb 
łach żydowsko - komunistycz­
nych.

Party jny  „Angriff" zaopa­
tru je  informacje swe tytułem 
„Nowy męczennik party jnej 
organizacji zagranicznej*.
Zabójstwo wywołało w Ndem 

czech duże poruszenie. Kierów 
nik party jnej organizacji za­
granicznej Gauleiter Bohle 
wysłał na ręce rodziny zmar­
łego telegram kondolencyjny.

Komdolencje i zapewnienia 
dołożenia wszelkich starań ce 
leni wykrycia mordercy — zło 
żył również na ręce gauleitera 
Bohiego ambasador Rzeszy w 
Argentynie von Theermann.

Gauleiter Bohle wydał poza 
tym zarządzenie o wprowadzę 
niu żałoby we wiszystkich pod 
ległych mu instytucjach w 
k ra ju  i za granicą.nej na placówce

Usnął budynek na pociąg
BREST. Na dworcu kolejo­

wym w Brest wydarzyła się 
straszna katastrofa. W chwili, 
gdy do peronu podjeżdżał po­
ciąg z Paryża, mur frontowy

budynku stacyjnego zawalił 
się, grzebiąc pod gruzami 5 pa 
sażerów. Jeden z nich zginął 
na miejscu, a czterech zostało 
ciężko rannych.

Wybuch petardy na Politechnice
Druga petarda wybuchła na ulicy

Wczoraj wieczorem około 
godziny 7-ej grupa studentów, 
przechodząc przez korytarz w 
budynku Politechniki War-
:SzawsKiej,\; gęlzie i^esci się 
feeślarilią, rzUbjła dodali ne- 
Taide.

•u -je-dnakże. ® o s • kuka ' ptujpir1

tów.
Zamknięto natychmiast wszy 

stkie wyjścia i zawiadomiono 
policję, która przybyła na 
iniejsce pod kierunkiem za­
stępcy^ szefa bezpieczeństwa 
f^ublicżńćgo Komisariatu Rzą 
du p. Rurige.

Wszystkich r;studeritówT wyle
3 . 1  U - t T i m i r n n n  I  Tirt r m ł i r e  7 A 7 O  r a . f >  i '  ‘ 7
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Rów"nież wczoraj późnym 
wieczorem wybuchła petarda 
na chodniku przed domem 
przy ul. Skorupki 4. Prawdo­
podobnie k toś 'ją  zgubił,'"gdyż 
w tym miejsęmynie znajduje 
się nic, co iiasńwałdby: piż^- 
puszczenie zamachu.

Petarda nikomu żadnych 
szkód nie wyrządziła. Pdłicja 
wśzezęła dochodzę me

) i
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Gnębił swa byłe żonę, aż w końcu wraadl
Było to już dość dawno, gdy 

pewien ziemianin spod Ciecha 
nowa rozszedł się z żoną. 
Ożenił się z drugą kobietą. 
.Wkrótce zmarł, zostawiwszy 
wdowę.

„Zakręcił" s^ę wówczas obok 
niej pewien osobnik, przed­
stawiwszy się za rotmistrza i 
zdołał tak opanować kobietę, 
że nie tylko u niej zamiesz­
kał, ale ją ł rządzić majątkiem 
i trzymał wszystko w ryzach. 
Nawet sama właścicielka nie 
miała nic do gadania.

i l e  Zasżly kófrphkąefe, któ­
re utrudniały kombinatorowi 
całkowite opanowanie m ająt­
ku. Oto pierwsza żona zie­
mianina, rozwódka, która po 
rozejściu się z mężem zamiesz 
kała w Warszawie, wniosła 
pretensje majątkowe. To do­
prowadziło rzekomego rotmi­

strza do wściekłości. Postano­
wił nauczyć kobietę moresu.

Przyjechał do Warszawy, 
odnalazł rozwódkę i zażądał 
pisemnego zrzeczenia się 
wszelkicn pretensyj majątko 
wych. Kobieta odmówiła. Wte­
dy spryciarz zaczai ją  terro­
ryzować. Groził zabiciem. Ko­

bieta nic sobie z tego nie ro­
biła.

Rozwścieczony, samozwań­
czy ziemianin napadł na ko­
bietę i pobił ją. Powtarzał to 
nawet dość często licząc się z 
tym, że kobieta w końcu prze­
straszy się i ustąpi. Ale nie­
wiasta wniosła skargę do pro­

kuratora.
Przeprowadzono dochodze­

nie w wyniku czego terrory­
stę osadzono w areszcie. Oka­
zał się nim Władysław Puław­
ski, który używał nieprawnie 
tytułu rotmistrza, dodając so­
bie drugie nazwisko Ślepo- 
wicz.

Szal odtrąconego konkurenta
O r c z f f l r l e m  a a M I  r y w a l a

We ws Budy powiatu błoń­
skiego mieszka panna, do któ­
rej poczuli, jak  powiedziałby 
poeta, nić sympatii od razu 
dwaj chłopacy. Teden to Sta­
nisław Owigus, drugi Henryk 
Śleszyński. Obaj zakochali 
się w dziewczynie na zabój.

Śmierć na szosie lubelskiej

3

Szosą lubelską pod Starą Mi 
łosną pędziło ze znaczną szyb­
kością auto osobowe, kiero­
wane przez Krystynę Mar i 
Popiel, obok której siedzia 
mąż.

W tym samym czasie z prze­
ciwnej strony nadjechał mo­
tocykl. Ponieważ auto mknę­
ło środkiem szosy, a kierow- 
czyni zdawała się niedostate­
cznie panować nad pojazdem 
i mimo spostrzeżenia motocy­
klu nie zwolniła biegu — ka­
tastrofa wisiała w powietrzu.

Nf( 4<>R>ąt zł,?ą° na szosę 
wybiegły dwie dziewczynki, 
ectoej cudem udało się prze­
leć na dragą stronę, druga 

Irena Szczęśniak, nie zdążyła.
Auto z całego rozpędu wpa­

dło na dziewczynkę, która

podrzucona do góry, wywró­
ciwszy w powietrzu kilka ko­
ziołków, opadła na chłodnicę 
wozu. Szcześniakównę prze­
wieziono niezwłocznie do War 
szawy, ale wobec doznanych 
ciężkich obrażeń nie udało się 
utrzymać jej przy życiu.

Niefortunna kierowczyni 
stanęła wczora' przed Sądem 
Okręgowym, oskarżona o nie­
ostrożne spowodowanie śmier­
ci.

Ojciec nieszczęsnej dziew­
czynki wniósł powództwo cy­
wilne* żądając zasądzenia ód 
Popielowej 12.000 zł.

Sąd skazał Popielową na 
rok więzienia z zawieszeniem 
na 3 lata, z powództwa cywil 
ne>go zasądził 5.300 złotych.

Utworzenie Najw. Rady Wojenne}

Obaj chcieli ją  poślubić. Z mi­
łością na dwie strony to je ­
szcze pół biedy, ale dwóch mę­
żów piękna dziewczyna wziąć 
sobie nie mogła.

W ybrała tez sobie jednego 
z nich, a był nim Śleszyński i 
jem u tylko sprzyjała, Postą­
piła jak  uczciwa dziewczyna i 
Owigus powinien był odejść. 
Ale chłopski syn się uparł i po 
wiedział: „ni wam ni nam,
nie mnie ni tobie".

Poprzysiągł zemstę. Poszedł 
do Śleszyńskiego z żądaniem

odstąpienia fliu dziewczyny. 
Owigus pokpiwał sobie z ry­
wala dowodząc, że to nie od 
niego zależy, lecz od dziew­
czyny, a dziewczyna chce je ­
go, z nazwiskiem „ślachec- 
kim", nie tam jakiś Owigus...

Owigus wpadi w szai. Por­
wał leżący na podwórku or­
czyk, bo Śleszyński zajęty był 
akurat naprawianiem wozu, i 
wyrżnął go w głowę z całych 
sił. Śleszyński padł trupem na 
miejscu. Zabójcę aresztowa­
no.

H U M & n
SZKOCI.

Mc Mńrphy ode­
brać sóbrc zfŷ ćLe. Wsł^dł do ap 
teki i zażądał cyjankali aa 
jednego penny.

— Ta dawka cyjanikali ko­
sztuje u nas szylinga.

— Oh, jeśli tak, będę żył da­
lej!

W SĄDZIE
— Co też wpadło do głowy 

oskarżonemu, by skraść ro" 
wer na cmentarzu?

Myślałem, panie sędzio, ^  
właściciel roweru zmarł.

F E N O M E N  ŚWIATA
• c h ś w la lo w e l r f *  
J a in o w ld i D ia i^ j

W izw chśw  a lo w a !  
v/y J e in o w ld i D ł a t f '  
z a ło ż y c ie l „Poradni®  
ż y c ia "  w  B e r l .n ia .J  
J r e z n ie ,  tw ó rca  dzi0* 
astro lo g icz n y ch , daj® 
ł iu p ro c e n lo w a  pn®P®  
w ia d n la  p rz y ę z y n la jf f  
s i *  tym lam ym
p rzełom u  w  życ iu . ■** 
Z d o b ę d z ie s z  klve*> 
łtlórym  o tw o rzy sz  

b e  w re .a  oo  z c z ę ic  a  ł d o b ro b y tu . «8'  
Jem n ica  lo te rii tkw i w  Tw oim  im ien iu . P * ” 
d a j Im ię o ra z  d a tę  u ro d ze n ia , a  pow iem  
C i,  k ła d y , ile  I c z y  w  o g ó le  w y g ra sz . P r** ' 
p o w ię d n ę , w tk a z ó w k i, h o ro s k o p / : ż y c io w i*  
m iło sn e , k ra d z .e ż y , zakopa-ne sk a rb y , d a -  
n a ie z le n ia  z a g in io n y ch  o s ó b  sta n o w ią  tfl* 
Jem n .cą  T w o je g o  sz c z ę śc .a . N a d a l l i j  je d en  
zło ty  zn aczkam i n a p o rto . B e zp ła tn y ch  h®* 
ro sk o p ó w  n a  w y sv ła m . Ja s n o w id z  Oianrtr 
K r .k ó w  . . .o .o p o le .

Odgryzł dwa nosy kobiece
Ohydne praktyki piaiego amanta

BARCELONA. Wczoraj po 
południu prez. Companys 
przyjął dziennikarzy, którym 
wręczył deklarację, przypo­
minając, że kryzys gabineto­
wy powstał wskutek braku 
spoistości w poprzednim rzą 
dzie.

Deklaracja podkreśla dalej, 
że „rozwój przesilenia pozwo­
lił na zacieśnienie szerokich 
kontaktów ze związkami za­
wodowymi i partiami poli­
tycznymi. W ten sposób umo­
żliwione zostało ustalenie 
wspólnego programu".

Dalej prez. Companys wska 
żuje, że dzięki poparciu socjaJ 
liftów, przesilenie zostało zli­
kwidowane, a poszczególne te 
ki w nowym g ab i/n ecie objęli 
dotychczasowi ministrowie.

Dalej deklaracja informuje 
o utworzeniu najwyższej rady 
wojennej pod przewodni­
ctwem ćompanysa, w której 
zasiadać będą przedstawiciele 
organizacyj robotniczych i le 
wicy republikańskiej. Prze­
mysł wojenny ma być podda 
ny kontr""1 i władz rządowych.

Kontrabanda na statku
AMSTERDAM. Agencja Ren W  ̂chwili gdy statek „Sar- 

tera donosi, że dowódca holen kani" usiłował bez ęskorty
dońskiego krążownika „Jawa

Erzebywającego na wodach 
iszpańskich, celem niesienia 

ochrony holenderskim stat­
kom hiszpańskim odmówił 
eskortowania holenderskiego 
statku „Sarkanii", ponieważ 
ten wiózł do Hisizipanii kontra 
bandę.

przepłynąć Cieśninę G ibral­
taru został on zatrzymany 
przez powstańcze okręty wo­
jenne i odprowadzony dó Ceu
ty.

Krążownik „Jawa" nie sta­
wiał przeszkód w chwalii za­
trzymania i odprowadzania 
statku „Sarkami".

Zginał historyczny diadem
WIEDEŃ. Wczoraj rano 

przed sądem przysięgłych w 
Wiedniu rozpoczął się proces 
w sprawie zniknięcia diade­
mu, ofiarowanego przetz Na­
poleona III królowej Horten­
sji.

Przed sądem odpowiadają 
W iktor Lemberger, oskarżony 
o zatajenie miejsca ukrycia 
diademu, oraz jubiler Wilhelm 
Bosel. któremu zarzuca się na

mawianie Lembergera do fał­
szywych zeznań.

Między świadkami w tej 
sprawie znalazła się arcyksięż 
na Blanca Habsburg. Nie zwa 
żając na dotychczasowe zezna 
•nia oskarżonych, prokurator 
przypuszcza, że zachodizi tu 
wypadek zmowy oskarżonych 
i że diadem w stanie nienaru­
szonym ukryty jest w niezna­
nym miejscu.

W barakach annopolskich
mieszka od kilku lat 50-letnia 
Maria Górnisiewiczowa z 
16-letnią córką Ireną. W 
dziewczynce kochał się znany 
w tychże barakach awantur­
nik, 17-letni- Tadeusz Ma siak.

Onegdaj do Górnisiewiczo- 
wej przyszedł Masiak pijany. 
Był w towarzystwie swego 
ojca Walentego. Ojciec także 
miał dużo w czubie. Zrazu za­
chowywali się dość przy­
zwoicie, po jakimś czasie jed­
nak młody Masiak wszczął 
awanturę. Chodziło mu o pa­
ni tę, która boczyła się nań 
dlatego, że był pijany.

Dziewczyna spoczywała już 
w łóżku, była to bowiem pora 
dość późna. Masiak podsko­
czył do łóżka i zaczął dziew­
czynę bić. Gdy ta się broniła, 
młodociany pijanica ugryzł 
ją  w nos. Na pomoc córce pod­
biegła matka. Wtedy Masiak 
rzuci! się i na nią i je j rów­
nież nos uszkodził zębami. Na­
wet tak mocno, że mu kawa­
łek niewieściego nosa zostało 
w zębach.

Na krzyki obu kobiet przy­
byli sąsiedzi. Masiak wpadł 
wtedy w pasję i dobywszy 
noża jal machać nim na oślep 
w każdego kto się nawinął. 
Przerażeni sąsiadzi rzucili si^ 
do ucieczki. P ijak goni! ich i

kaleczył. Najbardziej ucier­
piała Maria vVarmak, której 
alkoholik zadai kilka ran no­
żowych po całym ciele. 

Zaalarmowano policję, któ­
ra przybyła na miejsce i sza­
lonego pijaka obezwładniła.- 
Musiała jednak staczać z nim 
wałkę, bowiem pijamca po­
darł na sobie ubranie i dopie­
ro w bieliźnie spokorniał i 
opadł z sil.

Ranionym udzieliło pomocy 
Pogotowie Ratunkowe.

przy PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE! KATARZE,

T a k  długo p u k a ł w  s zy b ą

aż wypukał.. .  koza
Spod Miechowa przyjechał do 

Warszawy chłopek Paweł Gaduła. 
Miał załatwić w stolicy jakieś spra­
wy zakupów, Przechodził przez 
Nowy świat gapiąc się na wystawy. 
Podobało mu się wszystko, każdy 
przedmiot go zachwycał.

Przystanął sobie też przed wysta­
wą sklepu przyborów wojskowych 
Julii Bałtulis. Ale nietyle intere­
sowały go przedmioty zapełniające 
wystawę, ile wielka na całe okno 
szyba.

Czy też taka szyba jest mocna,

myślał sobis chłopek i nuż ją m*'
cać i opukiwać.

Ale że to chłop ma twardą rękC*
więc jak puknął, w jego mniemani0 
niby delikatnie, tak szyba rozleci®* 
ła się z hałasem w kawałki.

Gaduła zbarani&ł i skraśniał
burak, ale stało się i już za Pó °̂jj 
było deliberować. Toteż przyszeu* 
policjant i ciekawego chłopka od‘ 
prowadził do komisariatu. Sporz#* 
dzono protokół, a firma występuj6 
z pretensją o zwrot wartości szyb?'

- - - -  -    —

C H O R Z Y opu«zc;»rvl p rze z  p o . le k a rz y , m ogą i i *  przekona^
Ze m £ ją je » z cze  n a d z ie je  i  ' i  le z ie n ia  u lg i w  nw ych d * r 
p e n la c ii lu b  w yzd ro w ien ia , ,d ż e ll p rz e c z y ta ją  

b ro szu rą  p . U
„JAK MEDYCYNA TYBETAŃSKA UZDRAWIA CHORYCH
zn an eg o  p rzyro d o le czn lfce , p . M ie c z y s ła w a  P ia itu s s k le w lc s a , któ re g o  u zd ro w i® ^

‘ d z iły  o g ó ln y  p o d z iw  tak w  kra ju , Jak 1 z a g ra n icą . Z g ło sz e n ia  na k s ią ż k ą  kl® ^
»  u  1, z a łą c z a ją c  1 Z ł. w  z n e czk e ch  p o czto w y 6*

w zb u d z iły  o g ó ln y  p o d z iw  tak  
w a ć : Warszawę, Marszałkowska

Jak  m 1, I za g ra n icą ,  
z a łą c z a ją c  '

Każdy wywołać mole duchy
Sesaiyjny proces o reklamę księżni

Jedoń z księgarzy warszaw 
skich, prowadzący przedsię­
biorstwo wysyłkowe książek, 
postanowił zareklamować swo 
je towary i wydał ulotkę, któ­
rej treść głosiła dosłownae: 

„Baczność! Prawdziwa czar 
na magia, niepodrabiana i nie 
żadne głupie figle! Nabyć moź 
na tylko u mnie! Każdy bez 
w yjątku wywoływać może du 
chy; demony, odgadnąć cudze 
myśli, pokonać wrogów, stać 
się niewidzialny, znaleźć scho 
wane złoto przez złodziejów, 
zadawać rany na odległość, 
hipnotyzować siłą wzroku. 
Rożdżika czarodziejska, służą­
ca do wykrywania skarbów!

Najgłębsze tajemnice Mojże- łów 
sza i Salomona. Lustro ma-' 
giczne! — Każdy może zdobyć 
te wszystkie sekrety i 639 in­
nych tylko za 2 zł. 95 gr."

Prokuratura warszawska, 
uznając, że tego rodzaju ulot­
ki mają na celu świadome 
wprowadzenie w błąd kupują
cych, pociągnęła księgarza do 
odpowiedzialności za oszust­
wo.

Sprawa znalazła się wczoraj 
na wokandzie Sądu Grodzkie­
go przed sędzią Różyckim.

Oskarżony księgarz przy­
niósł cały pliik książek na do­
wód, iż słowa ulotki są tylko 
powtórzeniem tytutów rozdzia

luw książki. Tego obroń^' 
ad w. Nowogródzki, w skaz^ 
iż książka legalnie ukazała J1; 
w sprzedaży i nigdy nie «jl® 
gła konfiskacie. Zresztą 
ka zapowiadała takie n»ie<5 
rzeczności, iż nawet 
dziej naiwny nie może bT 
wprowadzony w błąd.

W innym wypadku do 1̂  
powiedzialności za oazu*vL 
musiałyby być pociągane <*7 
rekcje cyrków, które ap. r  
klamują widowiska, na *r 
nie zostanie „przepiłowani 
pól kobieta".

Sąd wydał wyrok 
niający.
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niezwykłe odkrycie uczonego
F a b ry k a  fa łs zy w y c h  m onet w  jaskini

WIEDEŃ. — Znany badacz 
wykopalisk Johan Gangi, ba­
dając w Styrii jaskinie, gdzie

iak sądził znajdowały się gro- 
>owce prahistoryczne, dokonał 

niezwykłego odkrycia.

C óż TO 
— OBECNIE ZGODA?

W pożyciu domowym małżeństwa K. i1a- 
miały m iejsce jak ieś  awantury, a już 

. najgorzej było wczesnym rankiem. Epitety, 
Jakimi darzyli się m ałżonkowie, zupełnie  
nie były podobne do tych czułych sław , ja ­
kich używali, bedac jeszcze  narzeczony- nvi.

„Daj mi w ięce j p ien ięd zy ..."  — wołała  
, Pani k ., „to nie będziesz potrzebował pić  

‘akiej marnej kawy do śniadania. Wten­
czas i Ja potrafię przyrządzić dobrą ka­wę"...

„Tutaj zupełnie nie potrzeba w ielkich w y­
datków..." — krzyczy na to w o d pow ie­
d ź pan K ,.To tylko dlatego kawa nasza  
J®st niemożliwa, że Ty nie używasz kawy 
.'Cnrilo". Czy o tym jeszcze  nie słysza­
łaś? Tylko kawa „Enrilo", gdyż jest ona 
zdrowa, łatwa do przyrządzenia i w  uży- 

_ c u najtańsza!''.
Od tego czasu kłótnie państwa K. usta- 

Jak za dotknięć em różdżki czarodziej- 
*kiej. a  przyczyna tego taka prosta!

W jednej z jaskiń, wejście 
do której zagrodzone było po­
tężnym blokiem kamiennym, 
ustawiony był zupełnie współ­
czesny piec, tygle oraz przyrzą 
dy do fałszowania monet.

Zawiadomiona o odkryciu po 
lic ja  prowadzi dochodzenie.

NOWOCZESNE GRAMOFONY 
NAJNOWSZE P Ł Y T Y

tanio sprzedaje firma ^POLSKA 
PŁYTA*'. Warszawa, Marszałkow­
ska 104.

m  ATA f
czyści 

W B ^ s, ■ wszystko! A

W Y ftÓ B  ZAKŁADÓW , P E R S I L  ^
1 POLSKA SPÓŁKA* AKCYJNA BYD6ÓSZGŻ ;5/31 >

/ l/ o p o fe o n  S i f c f e k

H A Z  B f Z  C I O C I

P ° dsai?sSje sW
I tabletu

GE ELBA1
. Wczoraj zebranie giełdy nie od­

było się.
Tendencja dla papierów procento 

^ych i akcyj utrzymaiua.
*7 proc. poż. stabilizacyjna 368.00 
f.proc. prem. poż. inwestycyjna 

4 proc. poż. konsolidacyjna
•̂00.

? ' Pożyczki dolaiow® w obrotach 
?Tywatnych: 8^proc. poż. z r .J1925 
'Uillomowska) 32.25.

If| sił męskich uzyska pan, 
J  |D stosując aparat „Nr. 111“ 

plikow ą broszurę wysyłamy bez­
płatnie, dyskretnie. „Inventus“ 
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 35.

Ś - & A B E G
giL®* Sygnał czasu. 803 „A udycja dla w si". 
k it  Dziennik poranny. 9.00 Transmisja na- 

ozeństwa z kośc.o ła św . Krzyża w War- 
ra*w ,9- 1137 Sygnał czasu. 12.03 Koncert 
cia w kow y- l2 Wilna). 14.00 Reportaż z ży- 

14.30 Orkiestra mandoiinistów Koleio- 
djr90 Przysposobienia W ojskow ego z Ra- 
ko rrw  „A udycja dla w si". 16.30 „Lai-

~~ suiła poetycko - muzyczna. 17.00 
^oncert symfon czny (z Łodzi). 19.00 „Le- 
tro M łodej Polski” . 19.15 Program na ju- 

. wJ*' J 9  20 Koncert rozrywkowy, (płyty). 20./O 
-tv r, mo Ĉ; sportowe. 20.40 Przegląd poli- 
le* y Dz.ennik w ieczorny. 21.00 „Zna-

• V : ‘? na m elodia'' — humoreska 3ózefa Czy- 
i E ch 6 ®0- 2120 Recital tortepianowy. 22.00 
23 nn lQ^ne " — audycja muzyczna. 22.50—

/W Muzyka taneczna Małą O rkiestra P. R.

FLAtE BUDOWLANE
W M. OGR.

ZĄBKI
^ Pozostałej ilości sprzedaje tanio 
Inf sp!at> pełnomocnik właściciela, 
i \L°zinac ê na terenach codziennie 
* , Warszawie, Mokotowska 3 — i i  

5.93-02 w dni powszednie w 
godz. 10 — 2 i 4 — 6 pp.

Hrabiego Dyzia wychowała
ciocia.

Hrabia Dyzio ma 20 lat i w 
życiu nigdy nic nie robił sam.

Ubierał go lokaj, o jego mają 
tek troszczyli się zarządcy, w 
świat wprowadzała go ciocia, 
która osobiście wybierała mu 
znajomych. A ostatnio ciocia 
oświadczyła Dyziowi, że ma go 
zamiar ożenić. Wybrała nawet 
dla niego kandydatkę.

Ale iDyzio zbuntował się. 
Dość ma ciotczynej opieki! 
Chce coś nareszcie zrobić sam!

— Sam się ożenię!— oświad­
czył ostro ciotce. — Sam sobie 
wyszukam dziewczynę, sam ją 
poznam i sam wezmę z nią 
ślub! Bez udziału cioci.

Ciocia aż zbladła z przerażc 
nia.

— Dyziu! Co ty wygadu­
jesz?... Bez cioci się ożenisz? 
Bez cioci zawrzesz znajomość? 
Ty, takie niedoświadczone 
dziecko?

Ale hrabia Dyzio uparł się. 
Tak! Od dziś chce robić wszyst 
ko sam! I jeżeli się zakocha, to 
bez ciotczynej pomocy.

Los sprzyjał Dyziowi. Pewne 
go razu ujrzał na ulicy piękną 
młodą dziewczynę.

— Ta albo żadna! — zadrżał 
ze wzruszenia hrabia Dyzio." —
1 przyspieszył kroku.

— Trzeba z nią zawrzeć zna 
jomość — rozumował. — Ale 
jak?

Z przyzwyczajenia w pierw­
szej chwili pomyślał, żeby zate 
lefonować po ciocię. Ale po se 
kundzie z oburzeniem odrzucił 
tę myśl.

— Po ciocię?! Nigdy! Sam 
musi zawrzeć znajomość! Sam 
musi zrobić wszystko! Ciocia 
pęknie, kiedy jej przedstawi 
swoją własną znajomą, którą 
po raz pierwszy w życiu poznał 
sam! Bez pośrednictwa cioci.

Hrabia Dyzio zrównał się już 
prawie z uroczą nieznajomą, 
ale nie miał odwagi do niej po­
dejść. .

— Jak zacząć? — Głowił się |

— Co powiedzieć? A jeżeli mi 
na wymyśla?

Hrabia Dyzio jeszcze nigdy 
nie był w podobnej sytuacji. 
Żeby choć był przy nim lokaj 
Jan... On by już poradził..

Ale na wzywanie Jana nie 
było cźasu... Nieznajoma skrę­
ciła nagle i weszła do sklepu z 
perfumerią.

Dyzio wszedł również.
— Pan szanowny sobie ży­

czy? — spytał go sprzedawca.
— Życzę sobie poznać tę pa­

nią — szepnął zmieszany Dy­
zio wskazując stojącą przy dru 
giej ladzie. — Ale widzi pan­
nie wiem jak... Bo ja  dotych­
czas nigdy sam...

Sprzedawca zmarszczył czo­
ło.

— Tu jest sklep z perfume­
rią, a nie poradnia dla donżu- 
anów...

— ja... ja... mam szczere za­
miary — jąkabsię przestraszo­
ny Dyzio...

— Czym panu można słu­
żyć?

— Wszystko jedno.
— Puder można?
— Można...
— Może wodę kolońską?
— Można...
— Mydło też?

— Można...
— Ile?
— Wszystko jedno.
Po chwili Dyzio wychodził 

ze sklepu z wielką paczką.
Nie wiedział po co kupił, dla 

czego kupił, nie chciał tylko 
stracić z oczu nieznajomej.

— Muszę ją  poznać! — po­
wtarzał w duszy. — Na złość 
cioci! Przekonam ciocię, że sam 
też coś potrafię!

Ale nie miał odwagi podejść!
Nieznajoma tymczasem we­

szła do drugiego sklepu, potem 
do trzeciego i czwartego... A Dy 
zio wchodził za nią, kupował 
niepotrzebne mu rzeczy i obła­
dowany paczkami szedł krok 
w krok za panienką, która go 
nawet nie dostrzegała.

Wreszcie po godzą nie spoco 
ny ze zmęczenia Dyzio, stanął 
jak  wryty.

Nieznajoma weszła do bra­
my domu, w którym mieszkał 
Dyzio.

Pobiegł za nią na schody... 
Co to?... Nieznajoma s>tanęła 
przed drzwiami jego mies2ika- 
niia. Nacisnęła dzwonek!...

Lokaj otworzył drzwi. Nie­
znajoma weszła. Oszołomiony 
Dyzio wsunął się za nią.

— Panna Lucia! — ucieszyła

się na je j widok ciooia. P o  
czem spojrzawszy na stoj.

OK Dyzia spytała 
. — To państwo się ju i

zi-go obo. 
wioną 
znacie?

— Nie! Nie mam jeszcze 
przyjemności znać pana — u- 
śmiechnęła się panna Lucia.

— Pani pozwoli! To mój 
siostrzeniec! Dyziu! Panna 
Lucia jest córką mojej przy­
jaciółki... Już tyile razy ci o 
niej mówiłam.

Dyziowi paczki wypadły z 
ręki.

A więc to jest ta panna z 
którą ciocia chce go żenić!

Ukłonił się chłodno, prze­
rosił i poszedł do swego po- 

ju.
pri
ko

— No i jak  ci się podoba Lu 
cia? — spytała go rozpromie­
niona ciotka.

— Wcale mi się nie podoba! 
Nie w moim giiśoie — m ruk­
nął gniewnie Dyzio i ku prze­
rażeniu ciotki wybuchnął na­
gle.

— Z małpą się bodaj ożenię, 
ale sam! To jest skandal! Jak 
już chciałem coś w życiu zro­
bić sam, to ciocia mnie musia­
ła wyprzedzić.

Sowiety chcą budować pancerniki
przy pomocy Stanów Zjednoczonych

WASZYNGTON. — Agencja 
Reutera donosi: Rząd sowiec­
ki zwrócił się do dwóch firm 
amerykańskich w sprawie do­
stawy materiałów dla budowy 
w Związku Sowieckim pancer 
nika, zaopatrzonego w 16-to ca 
lowe armaty.

Departament stanu sprzeci­
wił się proponowanej transak 
cji z dwóch względów.

1) zważywszy, iż maksymal 
ny kaliber armat na pancerni­
kach nie został jeszczfc ustalo­
ny przez wielkie mocarstwa*

morskie, wywóz ze Stanów 
Zjednoczonych armat ló-to ca 
lowyeh mógłby stworzyć sytua 
cję niekorzystną dla interesów 
amerykańskich,

2) umieszczone w kontrakcie 
żądanie, by dostarczany mate­
riał został wypróbowany przez 
marynarkę wojenna amerykan 
ską, mogłoby utrudnić polity­
kę rządu, który całkowicie nie 
pragnie popierać handlu ek­
sportowego bronią i amunicją.

Identyczne stanowisko zosta

łoby ząjęte przez departament 
stanu w razie, gdyby w tej 
sprawie zwróciło się inne mo­
carstwo niż Związek Sowiecki.

Firmy, do których zwrócił 
się rząd sowiecki nawiązały 
kontakt z departamentem sta­
nu w początku marca, zanim 
Japonia wyraziła swą decyzję 
nieprzyłączania się do układu, 
ograniczającego maksymalny 
kaliber armat do 14-tu cali.

Departament stanu poinfor­
mował zainteresowane firmy <. 
swych zastrzeżeniach.

' M t u t - t a p t a t y  p a n u  E t a t y  W a l e n t e g o  O r y p K i  
® tr o p io i» g  pan G r ^ p lr a  wspomina wesoło czasy dzieciństwa...

\ z jakąwizvjemno4cią
MAMUSIA Z WAŁKIEM OTWffc •RALF DRZW, KIEDY TATUŚ 
TROCHĘ ZA P0ZNO WRACAŁ

CIY pamiętacie jak żer dek  kulas* SiE . 
dR ftJine PRZ.E0 CeCMNĄ,lE POTRAFISTAC 
NA °tOOE. I jak OMA marzvła O tym. , 
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKĄ

Szofer leżał w aucie i smacznie spał. Wywia­
dowcy, którzy starali się go obudzić, na pierwszy 
rzut o(ka poznali ,że był uśpiony. Dość długo tTwa- 
ło zanim zdołali go wyrwać ze scnu. Szofer, otwo­
rzywszy oczy, rozglądał się dookoła zatrwożony*

W pierwszej chwili nie był zdolny wypowie­
dzieć ani jednego słowa.

— Co się z panem stało?
— Ze mną?... Co się miało stać?
Musiał sobie przypomnieć, a p t z y  tym z  toru*

Potężny wywiad angielski, „Inlelłdgence Serrice", do­
wiedziawszy się, że w Japonii jakoby wynaleziono promie­
nie śmierci, które sieją zniszczenie w odległości 2000 kilo­
metrów, wysłał tam swych najzdolniejszych agentów, Annę 
Morettę i Artura Jamesa, aby zniszczyli ten wynalazek, lub 
wykradli jego plany.

Na pokładzie statku, którym agenci jechali do Japonii, 
znajdował się japoński dyplomata wrogo usposobiony wobec 
Anglii. „Intelligence Service“ postanowiło go zgładzić. Anna 
Morette publicznie więc spoliczkowala dyplomatę, zarzuca­
jąc mu, że nocą zakradł s:ę do jej kajuty, i złożyła odpo­
wiednie dowody, które potwierdzały to oskarżenie. Japoń­
czyk, zostawszy skompromitowan/, popełnił samobójstwo, 
lego przyjaciele, chcąc się zemścić na Aninie Morette w To­
kio, pierwsi opuścili statek i z oddziałem wywiadowców 
obstawili urząd celny, pragnąc j. aresztować, gdy będzie 
stamtąd wychodziła. Anna Morette jednak się nie pokazy­
wała, albowiem opuściła okręt przebrana za staruszkę.

Tymczasem Anna Morette i James przestąpili próg urzę­
du, w którym przyjmowano zamówienia na broń od przed­
stawicieli fabryk zagraniicznycu. Tam już wiedziano o przy­
byciu do Tokio podejrzanej kobiety i nie wvmiszczano ich, 
zamierzając przekazać ją w ręce policji. Agenci puścili wów­
czas w ruch oślepiający aparn wjmknęli się na ulicę 
i wsiedli w pierwszą z brzega taksówkę, polecając szofe­
rowi jechać na przedmieście Yoszrówara.

razu
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Szofer wahał się. Każdy Japończyk odnosi się 

z nieufnością do cudzoziemców, a szczególnie do 
Europejczyków. Gdy szofer ujrzał niepokój ma­
lujący się na twarzy białej kobiety i mężczyzny, 
obrzucił ich podejrzliwym spojrzeniem.

Ale, gdy Anna Morette wetknęła miu w rękę 
bankont iednofuntowy, jego podejrzenie od 
się ulotniło.

— Do Yosziwary? — zapytał raz jeszcze.
— Tak, ale jedź pan szybko, bo nam się bar­

dzo śpieszy...
Przechodnie z nieufnością spoglądali na dwoje 

Europejczyków, chociaż nie wiedzieli wcale, co 
się stało w białym gmachu. Zaraz jednak z gma­
chu wybiegło kilku zmieszanych mężczyzn z re­
wolwerami w ręku i rozglądało się na wszystkie 
strony.

— Czy ktoś nie widział tu  czasem pary Euro­
pejczyków, która wybiegła z gmachu? — zapy­
tali przechodniów.

— Talk, przed chwalą wsiedli do auta.
— Czyście nie zauważyli numeru taksówki?
«— T a t, 6879.
— W jakim kierunku się udali?
Jeden z przechodniów oświadczył, że słyszał 

jak  padło słowo „Yosziwara**. Stąd niezbicie wy­
nika, że dwoje Europejczyków udało się na to 
przedmieście.

Policja japońska działa bardzo sprawnie, to­
też już po killku minutach cała dzielnica Yosziwa­
ra została otoczona silnym kordonem policji. G ej­
sze były przerażone. Goście małych bambusowych
ozdobionych kwiatami herbaciarni nie rozumieli 
co się nagle stało.

Agenci i policjanci odwiedzali jedną herbaciar­
nię za drugą i gaizie tylko ujrzeli Europejczyka,
sprowadzali go przed oblicze dwóch detektywów, 
którzy dyżurowali w białym gmachu.

Ale tajemniczej parki ze strasznym aparatem 
nie znaleziono. Policja zaczęła więc szukać auta 
z numerem 6879. Nie należało to do rzeczy łat­
wych. Stolica Japonii jest bowiem bardzo dużym 
miastem, liczy ponad cztery miliony mieszkań­
ców. Na miasto wyruszyło dziesiątki wywiadow­
ców i sprawdzało numery poszczególnych aut, ale 
nie można było wpaść na trop auta o numerze 6879.

Na podstawie numeru auta, dowiedziano się 
kim był szofer. Udano się do niego do domu. Żona 
oświadczyła, że mąż wyszedł z rana i jeszcze nie 
wróci/ł.

Policja nie zaniechała poszukiwań, dla władz 
było bowiem jasne, że w tym wypadku ma się do 
czynienia z dwojgiem niebezpiecznych szpiegów, 
w których posiadaniu znajduje się straszny apa­
rat wytwarzający ciemności.

Trzech wywiadowców przechodziło przez przed 
mieście Togogawa. Róiłci się ono od wąskich uli­
czek, wzdłuż których ciągnęły się n iziukie dom- 
ki, jak tdyby  przeznaczone do zabawy dla dzieci. 
Kobiety z wachlarzami w ręku siedziały przy 
oknach i smutnie się uśmiechały. Był to bowiem 
gorący dzień, a prażące promienie słoneczne do­
tkliwie dawały się we znaki.

Wywiadowcy minąwszy przedmieście wyszli 
w szczere pole. Z daleka zauważyli auto. Szybkim 
krokiem ruszyli w stronę samochodu. Była to tak­
sówka numer 68791

dem mógł skupić myśli. Tak, właśnie, co się z nim 
stało? Skąd się tu wziął ze swym autem? Dlaczego 
zasnął?

Powoli wracał do siebie i przypomniał sobie 
oo się z nim stało. Aha, przy białym gmachu n* 
ulicy Szatanu wsiadło do jego auta dwoje Euro­
pejczyków. Polecił się zawieźć na przedmieście 
Yosziwara. Po drodze (przyglądali się planowi 
miasta) polecili mu zawrócić do Togogawy i znów 
mu wsunęli do ręki banknot jedno funtowy.

Sprawa ta wydała mu się mocno podejrzana* 
Postanowił dojechać z nimi ao najbliżs-z
cjanta. Nagle posauł się słabo i wypuścił

o polt- 
ieroW-

nice z ręki. Ćo się z nian dalej działo, tego już nie 
tał.pamiętał

Policja początkowo podejrzewała również szo­
fera i aresztowała go. Nie można było jednak wy­
dobyć od niego nic ponadto, co zakomunikował 
w pierwszym zeznaniu i w końcu g»o wypuszczo­
no.

Niebezpieczna para szpiegowska znikła zn!» 
jak  kamień w wodzie.

*

Na szerokiej, doskonale wyasfaltowanej ulicy 
Nagassaki mieści się kantor wymiany i zarazem 
dom handlowy, nad którym wisi duży szyld z an­
gielskim i japońskim napisem: „Thomas Lincoln •

Właścicielem tego sklepu był wysoki, chudy# 
gładko ogolony Anglik, który nigdy nie w y p u st 
ezał z ust długiej fajki.

W jego sklepie pracowało około dziesięciu J*- 
ńczyków i Anglików. Thomas Lincoln zaś urzę-

 wał w swym gabinecie, skąd telefonicznie wy-
dawał polecenia personelowi.

Zadzwonił telefon. Thomas Lincoln ujął za słu­
chawkę. Jeden z jego pracowników komunikował 
miu, że przybyła pewna starsza pani, która che® 
się z nim zobaczyć.

— Czego chce? — zapytał Thomas Lincoln*
— Tego nie chce mi powiedzieć. Mówti, że ma 

o-sobisty interes do pana dyrektora.
— Proszę Ją wpuścić.
Po kilku-chwilach- do gabinetu Lincolna weszła 

starsza, elegancko ubrana pani. Spod jej kapelu­
sza wysuwały się siwe loki, ale z je j oczu bił* 
młodość i życie...

— Czym mogę pani służyć? — zapytał Li®- 
coln, wtapiając w starszą kobietę przenikliwe spój- 
rżenie. .

— Mister D-X 66... — rzekła starsza kobiet* 
z uśmiechem.

Dalszy ciąg jutro.

IM o w d a

CZWORONOŻNY BOHATER
Ślepy pustelnik, „Brat Mar­

cin** jak  go nazywano w okoli 
cy, siedział przed swą chatą 
położoną w górskim pustko­
wiu i wygrzewał się na wio­
sennym słońcu. U jego stóp le 
żal duży pies bernard, Ne­
ro. Nero był sławny w 
okolicy. Dotychczas dziesięć 
osób wyrwał ze szpon białej 
śmierci, dotychczas ocalił ży­
cie dziesięciu turystom, któ­
rym groziło zamarznięcie pod­
czas śnieżycy.

Nagle pogoda raptownie eię 
zmieniła. Zaczął dąć silny 
wiatr.

— Nadciąga burza—rzekł pół 
głosem pustelnik, — głaszcząc 
psa, — wracajmy do chaty.

Pustelnik skierował się w 
stronę chaty. Nagle na progu 
zatrzymał się. Ze „skały śmier 
ci“, poprzez ujadanie wiatru, 
doleciał go rozpaczliwy okrzyk 
człowieka, który znajdował s^ę 
w niebezpieczeństwie.

— Nero — wykrzyknął pu­
stelnik — ludzie, czy słysza­
łeś ich okrzyki?

Pies nastawił uszn, coraz sła 
biej dochodziły głosy. Nero 
wybiegł do chaty, wetknął w 
pysk skórzaną teczkę i wy­
biegł na przeciw ślepca, który 
powoli przekraczał próg cha- 
• y.

— Idź z Bogiem, przyjacielu,

ludzie czekają na twą pomoc— 
rzekł pustelnik do psa i przy­
wiązał mai teczkę do obroży.

Nero szczeknął krótko i rak 
strzała pomknął przed sieŁie. 
Burza z niezwykłą wściekłoś­
cią przyjęła psa. Ostre szpilki 
lodu spadały na wrażliwy 
pysk zwierzęcia.

Głosy, wzywające pomocy 
dawno umilkły. Z wiernością 
psa i rozsądkiem człowieka, 
który wie, że tylko od jego spo 
koju, wytrwałości i siły zależy 
los zabłąkanych ludzi, mknął 
Nero poprzez białą zdradliwą 
powierzchnię śniegu zanurza­
jąc się w niej czasem po szyję.

Nero przybiegłszy pod 
„skałę śmierci** zaczął szukać 
tych, którzy wzywali pomocy. 
Biegł w jeclną, to w drugą stro 
nę, ale nie mógł ich znaleźć. W 
końcu zdecydował się na szu­
kanie ich na wąziutkiej ścież­
ce, prowadzącej na szczyt ska 
ły i powoli, ostrożnie zaczął się 
wspinać. Nagle drogę zatara­
sował mu zwał śniegu. Mądre 
zwierzę wryło pysk w śnieg i 
po chwili szczeknęło radoś­
nie... znalazło bowiem tych 
których szukało.

Nero zaczął odgarniać śnieg 
przednimi łapami i w krotce 
wyłoniło się ramię ludzkie. 
Pies tak długo ciągnął za ra­
mię aż cała postać ludzka wy­

ló

nurzyła się spod śniegu. Ale 
pies nie poprzestał na tym, 
zdwoił wysiłek i wyciągnął 
spod śniegu drugiego człowie­
ka.

Dwaj turyści, którzy w yru­
szyli na wycieczkę w gór 
owiązani liną, przywarli 
skalistej ściany. Obaj byli po­
zbawieni r  • ^ytomności.

Pies oh\ zył swój potężny 
pysk i puścił gorący oddech na 
twarz starszego turysty. Odnio 
sło to ten skutek, że śnieg przy 
lepiony do policzków zemdlo­
nego zaczął topnieć. Nero za­
czął szczekać tuż nad uchem 
turysty. Inteligentne zwierzę 
miało w tym podwójny cel. 
chciało w ten sposób ogrzać tu 
rystę, a zarazem wyrwać go z 
omdlenia. Cel swój osiągnął. 
Po kilku chwilach turysta o- 
iworzył oczy i rozglądał się 
dookoła, nie zdając sobie spra­
wy gdzie się znajduje. Nero po 
ruszył pyskiem, wskazując na 
przepaść, a z jego mądrych o- 
czu można było wyczytać o- 
strzeżenie przed niebez 
czeóstwem.

Turysta zrozumiał wreszcie, 
co się stało... Spojrzał na swe­
go towarzysza i odetchnął z ul 
gą. Nero przednią łapą dot­
knął teczki, chcąc na nią zwró 
*;ć uwagę turysty. Jerzy To- 
uński, który wraz z młod- 
zym bratem udał się na wy­

cieczkę, zrozumiał. Otworzył 
teczkę i wyjął z niej butelkę 
koniaku oraz tabliczkę czeko­
lady. Jego przemarznięte palce 
z trudem otworzyły butelkę.

zpie-

Napił się trochę rozgrzewają­
cego alkoholu i wlal kilka kro 
pel zemdlonemu bratu do ust 
poprzez zaciśnięte zęby.

Toruński chciał się podnieść. 
Uczynił to z wielką ostrożno­
ścią, kurczowo wjpijając się 
palcami w skałę. Mimo szalone 
go bólu, jaki odczuł w kola­
nach, udało mu się podnieść. 
Wypił resztę koniaku, przy­
wiązał koniec liny do obroży 
psa i przystąpił do najtrud­
niejszego zadania — do spro­
wadzenia nieprzytomnego bra­
ta w dolinę.

Toruński ujrzawszy za sobą 
stromą skałę, a przed sobą 
przepaść, zadrżał. Mimo to 
brat musiał być uratowany. 
Lewą ręką wpiwszy się w ska 
łę, a prawą otoczywszy brata, 
przyciągnął go do siebie.

Pies uważnie przyglądał się 
ruchom turysty. Przy najmniej 
szym niebezpieczeństwie war­
czał ostrzegawczo. Następnie 
gdy w szystkobyło gotowe, ru
szył w drogę. Centymetr za cen 
tymetrem posuwał sie Toruń­
ski wzdłuż ściany skalnej.

W końcu droga rozszerzyła 
się i wydostali się na płaski te­
ren. Wycieńczony, z trudem 
trzymający sie na nogach To- 
ruński ufa! psu, który za każ­
dym razem gdy lina się naprę 
żała, przystawał.

W pewnej chwili zmęczenie 
tak owładnęło Toruńskim, że 
zawirowało mu w głowie, zwa 
lii się z nóg i stracił przytom­
ność. Po kilku minutach obaj 
zemdleni znów znaleźli się pod

grubą warstwą śniegu, którf 
sypał bez przerwy.

Sytuacja była beznadziej®** 
ale pies zdobył się 
niezwykły wyczyn. Wf#* 
się zębami w wiatrówki 
młodego Toruńskiego i niosjjp 
go w pysku, biegł w stronę cb* 
ty swego pana. Pokryty 
lem, będąc u kresu sił, dotarł * 
zemdlonym młodzieńcem 
drzwi chaty, i głucho zaszcl*  
kał. Wówczas otworzyły *« 
drzwi i na progu ukazał się pj 
stolnik. Wiedział, że musi szY% 
ko działać. Schylił się, dotk®4* 
ciała zemdlonego i przystąp? 
do akcji ratunkowej. Nero U1 
troszczvł się już o ocalonej 
Po raz drugi wybiegł z ch a#  
aby sprowadzić tu drugiego 
braci.

*

Następnego dnia bracia J 0' 
ruńscy pożegnali pustelni*# 
Pokrzepieni, zamierzali zel*,* 
w doliny. Nero odprowadź 
ch szmat drogi. Niezwykłe »i 

lo pożegnanie psa z łudź®*» 
którym ocalił życie. Toruń?* 
nie wstydził się łez, które 
kiem zaczęły ciec mu z o&P' 
gdy prawą ręka pieścił PsaV_,

— Bądź mi zdrów, czWOcj 
nożny przyjacielu! — 
wzruszony i wraz z bratem * 
cząl słę oddalać. Nero nie 
szał się z miejsca i Pa*rza*iJ* 
nich tak, jak gdyby w <{* 
szym ciągu czuwał nad ichszym ciągu czuwut naa u;** 
picczeństwem. Dopiero - 
znikli mu z oczu, zawrócił i PJj 
biegł w stronę chaty swego P
na.



Sfr. 5

Kalendarz dnia
NIEDZIELA 
3 po Wielk. 

16 Ew. „Malucz 
ko a nie ujrzy­
cie mnie“. Apo­
loniusza Bogu­
miła.

Słowiański: 
Gościslawa.

Słońca wsch, 
*.34, zach. 18.3' 
Księżyca wsch. 

10.55, zach. 1.28.
HISTORIA PODAJE

1374 Henryk Walezy ucieka z Pol­
ski.

1576 Stefan Batory przybywa do 
Krakowa na koronację.

1704 Akt detronizacji króla Augu- 
gusta II.

1791 Sejm czteroletni nadaje pra­
wa miastom i mieszczanom. 

1815 Klęska Napoleona pod Water- 
loo.

1831 Zwycięstwo gen. Dwernickie­
go nad Rosjanami pod Borem- 
łem.

1906 Katastrofalne trzęsienie ziemi
w S. Francisco.
Wojska nasze zdobywają No­
wogródek.

P.^YSŁOWIA:
„W kwietniu po brzegach lody 
Niosą jęczmienia urody“.

KTO NIE WIE, ŻE:
U człowieka dorosłego serce ude- 

‘‘2a 70 razy na minutę.
HUMOR SZKOCKI 

Szkot z Glasgow przyjeżdża do 
Londynu i chciałby się zobaczyć ze 
swoimi ziomkami. Na zapytanie, 
gdzie ich może znaleźć, dostaje od­
powiedź:

—* Co ranka w głównym urzędzie 
pocztowym. Przychodzą tam miano­
wicie wszyscy tu zamieszkali Szko­
ci* by napełnić bezpłatnie swe wiecz 
fce pióra atramentem, stojącym tam 
do użytku publiczności.

Polski okroi w porcie Walencji
za b ie ra  uchodźców  hiszpańskich

16. b. m. okręt Polski „Wilja"5 
zawinął do portu Walencji ce­
lem zabrania grupy Hiszpa­
nów, którzy korzystali z pra­
wa azylu w poselstwie pol­
skim w Madrycie, a  obecnie

P o  w. 
Wattz.K . K . O .

Zgoda Nr. 7 Gmach własny
Oszczędności V  A  D I T  A  P  A  U f  pewna
drobnych i l \ A r l  I A t . l l  WTokata
pupilarnej gwarancji. Obrót 
ny: 163 miliony z

rocz- 
Wkłady:

gwarancji. Oi 
fliony zł. —
27.200.000 zł.

Godziny czynności: od 87* r. do l9*/t 
pp. Książeczki: na okaziciela, imien­
ne, za hasłem. T a j e m n i c a  
w k ł a d ó w .  Skarbonki gratis.

mają być za zgodą hiszpańskie 
go rządu wywiezieni poza gra 
nice kraju.

Dowódca „Wilii** złożył wi­
zyty oficjalne władzom, a po­
seł R. P. min. Szumlakowski 
podejmował oficerów załogi.

W czasie postom „Wilji“ nad 
portem przeleciał samolot po­
wstańców, który był ostrzeli­
wany przez artylerię.

Ostrzeliwanie odbyło się nad 
.,Wilją“. Dowódca okrętu roz­
kazał załodze zejść pod po. 
kład. Nikt z załogi nie doznał 
szwanku. Na okręcie wszystko 
przygotowane na przyjęcie a- 
zylantów.
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Z a w d z lą c z a ja emu rfłl.rlefilii d o b ro czyn n e - E T  I 'I  1 1  C k
d z ia ła n iu  K R E M U  V  ■ ! L  9

nie tylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE
PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od

nich. L A B O R A T O R I U M
ftńrclri w a r s z a w a
v l l i  d  A l żądaj tylko krem „Venus*\

R A D I O A P A R A T

A A’. 4H& C-—a
Do nabycia w radioskL w całym kraju

\la politycznym widnokręgu tygatinia

Niemcy i Wiesi wycofała się z
Wizyta niemieckiego mini­

stra gospodarki i prezesa Ban­
ku Rzeszy dr. Scliachta w Bru

G u m  r tm p ię k w  m  m o ę /m d Z a

DERMOPALME
w yro bianego
na ole/kac 
oliunych

p r z e z
i r m ęC I L O T

P A R I S a

Oln m a S c j  w o f t o m f z ie . . .

c zyli k ió tn .a  w  p o u zw ro c m k. k im a c ie
(A . E',) — Samek, przestań \ ni, 

chlapać z wodą! — krzyczał 
P*n i aubes na dokazującego 
*ynka. — Już ci nigdy więcej 
nie zabiorę do łaźni.

Rozkoszny chłopak nie zmra 
vał jednak uwagi na słowa oj- 
ca. Skakał i wrzeszczał jak o- 
Pętany, więc też pan Taubes 
nt&tydzil się niepomiernie, tym  
hardziej, że na sąsiedniej pry* 
e*V leżał jego znienawidzony 
konkurent, Jeremiasz Konic-

— Samek, ty  paskudnik! — 
denerwował się pan Taubes.— 
Słyszałeś, co ciebie tatuś powie 
dział?

■p Się wcale nie dziwię, że 
chłopak wyprawia — odezwał 
**? ze swej pryczy pan Konic- 
herg. — J ak pan jesteś taki mą 
dry tata i zabrałeś jego do łaź 

do takiego upału, to co dzi­
anego? Jem u gorąco się rzuci-

na głowę.
— Co pan mówisz takie rze- 

czyi — obraził się pan Taubes,
u nwale nie jest taki upał.
'— Jak to nie? Czterdzieści 

*topni na termometr to jest tem 
[>eratura dla dzieciaka? 
t On i tak się nie zna na 
ermometr! Dla niego może

być nawet osiemdziesiąt stop-

— Idź pan! Głupi pan ję - 
j teś.

— Hehe! — ucieszył się Sa­
mek. — Tata jest głupi!

Pan Taubes poczuł się dot­
knięty do żywego.

— Jak pan możesz mówić 
takie coś przy dzieciaka? T tęc 
bno się liczyć ze słowami! 
Gdzie się pan wychował, psia 
krew? W lesie?

— Panie Taubes, nie krzycz 
mnie pan nad głową. W łaźni 
potrzebuje być spokój! W tedy 
się człowiek wypoci i ma wy- 
pocinek.

— Ja pana dam wypocinek, 
że cholera pana weźmie! „Głu 
pi“ pan będziesz na mnie mó 
wił? Niedoczekanie pańskie! 
Uś, gorąco mi się zrobiło! Czu­
ję, że ze zdenerwowania straci 
łem parę kilo ciała.

— Ciała to chyba nie — 
mruknął pan Konicberg. — Te 
pare kilo, co pan straciłeś, to 
ten brud pański tyle ważył.

Docinku tego pan Taubes 
nie mógł przebaczyć. Wybiegł 
z łaźni i wniósł skargę o słow­
ną zniewagę do sądu grodzkie 
go, który po rozprawie skazał 
pana Konicberga na 4 dni are- 
sztu*

kseli wywołała wielkie zainte- 
lesowanie. Nastąpiła ona nie­
spodziewanie i trwała bardzo 
krótko. Dr. Scliaclit złożył wi 
zytę królowi Leopoldowi, kon 
terował z członkami rządu o- 
.az prezesem Banku Narodowe 
go. Ale co osiągnął, czego prag­
nął?

Wiele na temat pisano w pra 
sie zagranicznej, jeszcze więcej 
mówiono. Oświadczenia dr 
Schach.a są wyjątkowo skąpe.

komentarze prasy niemiec­
kiej bardziej -aniżeli powścią 
gliwe.
vv LUECZKA PO KREDYTY

Wolno jednakże przypusz- 
czać, że dr. SchacJit wyjecliai 
rio Brukseli dla omówienia kil 
hu spraw. Korzystając z tego, 
że premier belgijski van Zee- 
land otrzymał misję zoiganizo 
wania międzynarodowej Konfe­
rencji gospodarczej, dr. Schachl 
pragnął dowiedzieć się o ce­
lach tej konferencji, czego 
Niemcy mogą się po niej spo­
dziewać i poinformować van 
Zeelanda co Niemcy o niej są­
dzą.

Przy tej sposobności jednak 
że badał możliwości uzyskania 
jakichś kredytów dla Rzeszy, 
dalej możliwości dostaw mie­
dzi.

Ogólnie przypuszczają, że 
misja dr. Schachta spełzła na 
niczym. Nie mógł on niczego 
się dowiedzieć, gdyż sprawa 
konferencji nie znajduje się 
jeszcze tak daleko. Kredy rów 
żadnych, ani gotówkowych ani 
towarowych nie otrzymał- O- 
biecanki dr. Schachta nie mo­
gły być wzięte poważnie w ra 
chubę, gdyż podkreślał, że 
przedstawia jedynie swój 
punkt widzenia.

Podobnie, bez wyników za­
kończyła się wizyta dr. Scliach

ta w Paryżu ubiegłego roku. 
Niemcy zbyt wiele pragną a 
do niczego nie chcą się zobowią 
zać. Nie należy się więc dziwić 
że brak skorych do zawierania 
układów.

TRUDN A SYTUACJA.
Znamienne jednak je s \  ?e 

w pewnych kola niemieckich 
wyrażają przekonanie o możli 
wuści pewnych odstępstw od 
dotycheża.-rowej linii politycz­
nej, na rzecz współpracy m.ę- 
'./l\ linrouwćj.

Podobno ten zwrot jest wyhi 
k'iem trudnej sytuacji gospodar 
czej Rzeszy. Przeprowadzenie 
planu czteroletniego, którego 
jeleni jest postawienie zbrojeń 
Niemiec na najwyższym pozio­
mie, wymaga niesłychanych o- 
fiar i spotyka się z wielkimi 
trudnościami. Niemcom brak 
surowców na wykonanie teg» 
planu.

W ogóle zwracają uwagę, że 
trzy największe państwa o sy­
stemie totalnym, a więc Sowie­
ty, Włochy i Niemcy, znajdują 
się w wyjątkowo ciężkich wa­
runkach. ^ą to albo trudności 
gospodarcze, albo polityczne,

względnie jedno i drugie.

Tłu m aczen ie  snów
P. Dania. Będzie w życiu Pani 

zmiana na lepsze. Blondynka jest 
Pani życzliwa. Przysługi wyrządzo­
ne ludziom, opłacą się Pani stokrot­
nie.

P. Pirzata. Będzie chętny i to nie­
jeden. Małżonek P&ni zrobi zresztą 
dobrą partię. Wróżę Pani zwiększe- 
ne dochody.

P. „Blondynka z  przedmieścia** do 
nosi, że zgodnie z naszą przepowied 
nia wyszła za mąż za narzeczonego, 
który ją w swoim czasie porzucił. 
Młodej parze życzę dużo szczęścia.

P. Ola Kasztelanka. Spełni się ma 
rżenie o dobrobycie materialnym. 
Ktoś, kto Panią obmawiał, żałuje te 
go. Sen p. Jutrzenki wróży strapie­
nia i krótką radość.

TARGI I PRZETARGI HISZ­
PAŃSKIE.

Te fakty nie pozostają bez 
wpływu na zmianę nastawie­
nia wobec wojny w Hiszpanii. 
Utrzymują się pogłoski, że za- 
równo Wiochy jak i Niemcy go 
towe są pod pewnymi warun­
kami wyćufac się z Hiszpanii. 
Nie jest wykluczone, że zde­
cydowało tutaj pewne niepowo 
dzen;e „ochotników** tych 
państw. Wiara w szybkie zwy­
cięstwo gen. Franco również 
nie spełniła się. W tych warun 
kach mógł nastąpić przesyt 
przygody niszpańskiej* ^

Czy jednakże te pogłoski, 
względnie nieśmiałe próby, zo  
staną urzeczywistnione zoba­
czymy w najbliższej przyszło­
ści.

M M I
sto su ją  s ię :
JAKO REGULUJĄCE Ż O Ł Ą D E K .  
•m y  cierp iim iacn  WĄTROBY, 

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. 
UŚMIERZAJĄCI HEMOROIDY 

• DRJEY SKtO N N O ŚCIAO t  
DO OBSTRUKCJI SĄ tAGODNYM 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 

UŻYCIE « * t  PIGUtKI NA NOC.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Skutki znajomości w autobusie
P. ZDZISŁAW J.
pisze o sobie:
„Jestem młody, przystojny I bar­

dzo bogaty. Kobiety za mną szale­
ją. Ale żadna mnie nie zdołała za­
interesować. Dlatego czułem się bar 
dzo nieszczęśliwy, pomimo mego bo 
gactwa i szalonego powodzenia.

Gdym jechał autobusem z Rado­
mia do Warszawy, wsiadła w Fale- 
nicach pod Białobrzegami kobieta, 
która usiadła obok mnie.

Z pierwszego wejrzenia pokocha­
łem ją, bo była zupełnie inna, niż 
wszystkie. Moje poprzednie znajo­
me narzucały mi się gwałtownie 1 
tylko na to czyhały, by się wydać 
za mnie. Ta zaś jakby mnie unikała 
i wcale nie chciała ze mną rozma­
wiać. Oto cała nasza rozmowa:

„Dokąd pani jedzie? — „Do Grój­
ca4*. — „A od kogo?“* — Od siostry . 
—„Skąd?1 — „Z majątku Falenie**. 
— „Jak pani na imię?**. — „Co za 
niedyskretne pytanie?** — odrzekła 
i po prosta uciekła ode mnie.

Od tego czasu jestem wprost oszo 
lomiony. Szaleję za nią. Dniami i no 
caini marzę o jej puszystej czupry­
nie ł kocich oczach, zawsze weso­
łych.

Ach, Redaktorze, jakie ona ma 
pleprzyki cudowne, jak żadna ko­
bieta na świec**! Nie zaznając spo­
koju, postanowiłem pojechać do

Grójca. Nikogo tam nie znałem, 
więc musiałem łazić ze dwie godzi- 
ny.

Nareszcie ujrzałem ją, bardzo we 
sołą. Poczułem, że jeszcze bardziej 
ją ltocham. Kłaniam się. Udała, że 
mnie nie zna. Kłaniam się raz jesz­
cze. Znów nie raczyła mi odpowie­
dzieć. Myślałem, że mnie szlag tra-

Postanowlłem dowiedzieć 9ię o Jej 
rodziców i wszystko im opowiedzieć. 
W tym widzę, że moja ukochana ku 
puje Pańskie pismo ł zakrywa się 
nim. Czytała, jak potem zauważy­
łem ze szczegóLną uwagą dział „W 
cztery oczy**.

Cóż było robić? To mi przypom­
niało, że należałoby się zwrócić 
do Pana Redaktora o wytłumacze­
nie, dlaczego to bóstwo ml nie odpo- J .  ! ... m n(. i o4n vi Jwiada i w ogóle, jak z nią postąpić*:.

Nie można p o w ie d z ie ć ,  aby „bóst­
wo Pana nie o d p o w ia d a ło , do  j e d ­
nak w autobusie odbywała się oży­
wiona acz lakoniczna rozmowa. Jesz 
cze i tak dobrze, że obca osoba zwie 
rzyła 6ię Panu, skąd i dokąd jedzie.

My Się, że gdyby chciała za wrzeć . 
z Panem znajomość, nie uciekała 
by w autobusie i nie udawała, że 
Pana nie zna w Grójcu. Nie ma in­
nej rady, jak tyjko dowiedzieć się 
jej imienia nazwiska i adresu, wy­
powiedzieć swe uczucia piśmiennie
i czekać...
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TADEUSZ. RYSf

ZIEW ZAPŁATY
STRZeSOJRCfi POWIEŚĆ O  B O H A T E R ST W IE , 

m ib O S C I  i P O ŚW IĘ C E N IU
decenia partii przenieśli się 'do 
(Odzią, gdzie Orliński zorgamizo-

Tacleusz 1 Jadzia z poi 
jednego z miasteczek pod Ł1 
wał bojówkę, składającą się z dwóch grup 00 dziesięciu 
ludzi. Gdy już miał wszystko w pogotowiu, wysłał Jadzię 
do Warszawy po nowe paszpoirty, by móc uciec. Jadizia wró­
ciła blada, zapłakana i podała Tadeuszowi list.

Tadeusz rzucił okiem na kopertę. List był za­
adresowany do ciotki na Czerniaków. Adres ten 
znała tylko Tania i Jadzia. Spojirzał na podpis. List 
był właśnie od Tani. Otio co pisała:

„Kochany, Jedyny mój Tadku!
Ojciec osadził minie w klasztorze, skąd nie mo-
się wydostać. Siedzę tu i dopiero teraz, przez 

dziewczynę, która pirzynosi mleko mogę przesłać 
ten list.

Tadku, wybacz mi, wiem, że podle postąpiłam, 
ale nie mogłam inaczej. Kocham Ciebie bezgra­
nicznie. Dla Ciebie gotowam pójść de piekła, 
a wtedy, gdy ujrzałam  jak  spoglądasz zakochany­
mi oczami na Jadzię, nie mogłam tego znieść. Po­
biegłam szybko do ochrany i tam powiedziałam, 
że widziałam was w lesie.

Wiem, że podle postąpiłam. Ale inaczej nie po­
trafiłam. Nikogo nie wydałam, żadnego adresu ni­
komu nie podałam, jeżeli były wsypy, to nie prze­
ze mnie..: Dwukrotnie chciałam popełnić samobój­
stwo, wyskoczyłam z pociągu w pełnym biegu, ale 
śmierć mnie ominęła, roteim postanowiłam wrócić 
d!o Polski i poświęcić się pracy. Jestem młoda, do­
piero teraz ukończyłam dwadzieścia lat i mogę 
jeszcze być pożyteczna...

Błagam Cię, Tadku, jeśli mnie kiedykolwiek 
kochałeś, jeśli przypomnisz sobie, że uratowałam 
Ci przecież życie, narażając siebie — przyjedź tu. 
ułatwij mi ucieczkę z tego więzienia, jakimi jest dla 
mnie ten klasztor. Pirzebywa tu wciąż Wasylisa 
i ciotka Nastia i nie spuszczają ze mnie oka, więc 
bez Twej pomocy nie zdołam zbiec.

Przysięgano że nie będę narzucać się Tobie swą 
miiiłąpcią jeżeli jesteś szczęśliwy z inną, nie będę 
zakłócać Twego szczęścia.

Przyślij odpowiedź na adres tej dziewczyny, 
która mi go doręczy. Tadku, odpowiedz, bo jesteś 
moją ostatnią nadzieją.

Zawsze Two ja
r p  « cc1 a na a .

Tadeusz przeczyta! list, podarł go na strzępy, 
€śpłumął i powiedział:

Głupia gęś...
Jadizia tymczasem płakała.
— Czemu płaczesz, głupiutka? — pogłaskał ją 

plo głowie.
— Bo... bo... nie wiedziałam, żeś przede mną 

kochał inną, że dla minie porzuciłeś dziewczynę, 
która chciała truć się i popełnić samobójstwo... 
A zawsze, gdy ciebie pytałam o tę Tanie, zbywałeś 
mnie byle jaką odpowiedzią... Trzeba obecnie po­
jechać i umożliwić jej wydostanie się z tego klasz­
toru.

— Cha, cha. cha — roześmiał się Tadeusz — 
toś prawdziwa baba, Jadziu. Nic innego nie mam 
do roboty, tylko jechać do jakiegoś miasteczka 
w głąb Rosji i ratować pułkownikowsiką córkę...

Kilka dni pamiętała Jadzia o sprawie Tani, u- 
więzionej w klasztorze, aż wreszcie zajęta przy­
gotowaniami do akcji, zapomniała.

W niedzielę, po ćwiczeniach, rozdał Tadeusz 
wszystkim broń i naboje, mówiąc:

— No, chłopcy, zdaje się, że zdaliście wszyscy 
egzamin wstępny... teraz trzeba przejść do czynów. 
Nie wierni, czy wypadnie nam mszyć na robotę 
za miesiąc, za rok; czy za dzień, dwa. Każdy z was 
musi stale być w pogotowiu, pamiętać o tym, że 
test żołnierzem. Nie wolno wam bez mego zezwo­
lenia wyjeżdżać," bo w każdej chwili możecie być 
potrzebni.

Tak minął prawie tydzień. Pewnego dnia we­
zwał Tadeusz za pośrednictwem Jadzi swego za­
stępcę, Kaspra, i powiedział mu:

— Znajdź dobrą furmankę z końmi u jakiegoś 
pewnego chłopa. W ynajmij ją  na piątek, na godzi- 
nęz ósmą wieczór. Niech Antek przyjedzie z nią 
pod skład o godzinie wpół do dziewiątej, a tam miu 
wydasz całe żelastwo, naszykowane do roboty...

— Cóż to, na akcję wreszcie idziemy—  zapy­
tał „zastępca komendanta**.

— A może i na akcję, a może i nie — odrzekł 
Tadeusz. — Antkowi powiedz tyllko, żeby w pią­
tek przyszedł, bo masz z nim coś załatwić, d e  nie 
mów, w jakiej sprawie.

W czwartek znów spotkał się Tadeusz z Ka­
sprem i zapytał go:

— Furmanka jest?
— Tak, furmanka gotowa, Antek o wszystkim 

powiadomiony...
— No, dobrze. Jutro o godzinie ósmej i pół wie­

czorem alarm wszystkich. Miejsce zbiórki w lesie 
— polana ćwiczebna. Wszyscy mają przybyć w 
pełnym uzbrojeniu, zabrać ze sobą w drogę broń, 
amunicję... Wskaż pierwszej dziesiątce inne miej­
sce zbiórki, drugiej inne, potem w ostatniej chwili 
każesz im się przenieść na polanę.

— Nareszcie! — uradowany odrzekł Kasper.— 
Bo już chłopcy niecierpliwili się. A dokąd ma 
przybyć fu run a nka ?...

— Niech przybędzie na skrzyżowanie drogi le­
śnej z szosą. Niech tam będzie punktualnie o go­
dzinie dziewiątej, ale ty odpowie;dasz za punktual­
ność.

Nazajutrz, ledwo zmierzch, ruszył Tadeusz do 
lasu. Zabrał ze sobą rewolwer, amunicję. Jadzia 
chciała go czule pożegnać, bo przecież idzie" na 
akcję! Ale T a dek o dp ar 1:

— Zaraz wracam.
— Jak to wracasz... Ty nie idziesz?...
— Zobaczymy.
Z zegarkiem w ręku przybył Tadeusz punktual­

nie o ęodzinie wpół do dziewiątej na miejsce zbiór­
ki. Ociehrał raport. Wszyscy .już byli na miejscu. 
Nikogo nie brakło.

Tadeusz sprawdził ekwipunek każdego, broń, 
poczem rozkazał:

b b b b b b o b b b b b h h b b b b ib b b h i
U w a ia jc i*  na m arkę  fa b ry cz n ą , n la  ku­

p u jc ie  n a ila d o w n ic tw .
JEDWAB do szycia (namiastka) 

N I C I  do szycia i cerowania, 
b a d a jc ie  w sz ę d z ie  i s ta n o w czo  z  m arką

„ T R Z Y  L I L I E "
____________ Firma chrześcijańska. ________________

— Kasper, weź dwóch ludzi do furmanki. 
Sprawdź, czy przybyła na czas. Sprzęt przynieść 
tutaj. Furmanka niech czeka w lesie,,obok krzy­
ża...

Szybko uw ijał się Kasper. Cisza zaległa woko­
ło. Twarze bojowców były rozpłomienione. Po 
kilku zaledwie minutach nadbiegł Kasper, dźwi- 
gajaąc wespół z towarzysami sprzęt. Były to ło- 
my, wytrychy, klucze różne, toporki.

— Rozdać to pierwszej piątce — padł rozkaz.
Wnet każdy z członków pierwszej piątki otrzy­

mał jeden ze sprzętów.
— A teraz chłopcy, uwaga — powiedział Ta­

deusz — idziemy na akcję. Pamiętajcie wszystko, 
com wam mówił. Jeśli ktoś z was zachwiał się, 
niech wraca. Czekam.

Wystąpił pewien chłopiec, który dotychczas za­
wsze rwał się do tego, By iść na akcję i drżącym 
głosem odezwał się:

— Ja... ja... myślałem, że to tylko tak sobie..* 
Że to tylko żarty... że my tak gramy w taką zaba­
wę.

Kilku bliżej stojących bojowców chciało ze 
wzburzenia pobić chłopca, ale „konrenidant** Jerzy 
nie po zwal ił.

— Dajcie mu spokój — powiedział. — Lepiej, 
że teraz, aniżeli miałby wycofać się potem. Kto 
jeszcze?

Ale więcej już nikt nie wyszedł. Wobec tego 
Tadeusz oświadczył:

— Chłopcy! Dziś mieliśmy próbny alarm. 
Chciałem wypróbować, czy naprawdę jesteście do­
brze wyszkoleni. Widzicie, że sprawnie zdołali' 
śmy się zebrać. Świadczy to o tym, że miogę na was 
Hęzyć. A wkrótce może znów się spotkamy. Ro­
zejść się! Sprzęt odpieśp z ppwrptęąd Dwójkami, 
potem w pojedynkę!

Tadeusz wrócił do domu bardzo zadowolony
— No, jak  tam? — zapytała Jadzia.
— Chłopcy morowi. Trzeba będzie ruszyć.
Nie minął nawet tydzień, a znów w lesie zebra­

ła się gromada bojowców.
Teraz Tadeusz powiedział:
— No, chłopcy, dzisiaj będzie naprawdę gorą­

co. Idziemy do powiatowej kasy, by zdobyć pie­
niądze dla partii. Kto z was wycofa się?

Nikt już teraz nie drgnął. Po chwili sprawnie 
podzielono sprzęt międźy piątkę, a potem czwór­
kami ruszono w drogę.

Jedna czwórka udała się z nożycami na pobli­
skie drogi miasteczka, by wszędzie poprzecinać 
druty telegraficzne i telefoniczne, by odciąć wszel­
kie połączenie.

Na czele piętnastu ludzi, którzy zebrałi się 
przy szosie przed miastem, wkroczył Tadeusz do 
miasteczka. Wszyscy szli kupą, dodając sobie na 
wzajem otuchy.

Tylko Tadeusz szedł zupełnie spokojnie, 
pierwsza to dla niego wyprawa!

Nagle zabłysło przed oczami gromady światło. 
Zamigotała broń, jakiś głos ostro krzyknął:

— Stać! Kto idzie?
Dalszy ciąg jutro.

Nic
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CftMffii wyniki 1. 0. P.P.
We wspanisfym tempie rozwija sie akcja obrony przeciwlotniczej

Zarząd Główny LOPP ogła-' 
sza dane o działalności za rok

wej około 8 mil. zł.
Działalność swoją LOPP ob-

1936. Sprawozdanie to, jak  zo-j jęła w ostatnim roku nową ga
baczymy, świadczy o wytężo­
nej pracy tej instytucji i o je j 
ciągłym rozwoju. Jest ono dn­
iej dowodem, że społeczeń­
stwo w całej pełzni docenia zna 
czenie LOPP. Dzięki pracom 
LOPP wzmacnia się pogoto- 
3v:e lotnicze Państwa, rozwija 
się akcja obrony przeciwlotni­
czej i przeciwgazowej.

Liczba członków wzrosła w 
ciągu roku o 152.281 osób osią­
gając cyfrę 1.483.512. Suma 
wnłacona przez nich tytułem 
składek wyniosła 6.718.297 zł. 
Prócz tego Zarząd osiągnął z 
własnvch wpłvwów ponad 
1.000.000 zł. Ogółem LOPP 
Wydała w r. 1936 na rozwój lot 
nictwa i przygotowanie ludno 
ści cywilnej do obrony prze­
ciwlotniczej i przeciwgazo-

m o u
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łaź sportu lotniczego a miano­
wicie spadochroniarstwo. Wy 
szkolono więc pierwsze grupy 
instruktorów oraz uruchomio­
no wieże spadochronowe.

Wszystkie działy pracy 
LOPP wskazują na poważny 
rozwój. I tak osiągnięto znacz 
ne postępy w modelarstwie, 
tego przedszkola lotnictwa. 
Kilkanaście tysięcy modelarzy 
kształciło się w modełarniaf.n 
LOPP zaś około 250.000 dzieci 
i młodzieży w modelarniach 
szkolnych. Konkursy i zawo­
dy wykazały wysoką klasę 
modelarstwa. Ustalony został 
rekord polski czasu ponad 14 
minut.

W szybownictwie i zbudowa 
no szkoły oraz zwiększono 
sprzęt Wykonaao lotów oko­
ło 100.0C0, to jest dwa razy ty­
le co w r. 1935. Wyszkolono 
parę tysięcy pilotów szybow- 

j cowych. Na zawodach w Ustia 
nowie na 29 zawodników, 15 
występowało w barwach L. O 
P. P. na sprzęcie ufundowa­
nym przez Ligę, zajmując sze 
reg pierwszych miejsc, przy 
czym pilot Baranowski ustalił 
rekord Polski w przelotach — 

I 332,3 km.

Na odcinku lotnictwa silni­
kowego należy przede wszyst­
kim wymienić utworzenie 
szkoły pilotów im. Marszałka 
Piłsudskiego w Aleksandrowi 
cach oraz wzrost ilości samo­
lotów turystycznych i szkol­
nych co umożliwia rozszerze­
nie kadr pilotów. Liga zorga­
nizowała i finansowała VI Kra 
jo we Zawody Samolotów Tu­
rystycznych, szereg lotów pro 
pagandowych, wzięta udział 
w zakupie balonu na zawody 
o puchar Gordon - Benneta. 
(Balon ten „LOPP“ zajął jak  
wiadomo 2' miejsce).

Każda praca z dziedziny lot 
nictwa uzyskiwała poparcie 
Ligi. Udzielono więc szeregi 
subwencyj i stypendiów stu-1 
dentom wyższych zakładów I

naukowych, popierano pracę 
tych uczelni. Budowę obser­
watorium meteorologiczno - 
astronomicznego na Czarnoho 
rze doprowadzono już do po­
łowy. Powstało Lilka nowych 
lotnisk i t. p.

Niemniej obfita była dzia­
łalność na odcinku obrony 
przeciwlotniczej i przeciwga­
zowej. Przeszkolono w ciągu 
roku ogółem ponad ćwierć mi* 
tiona osób. W wielu miastach 
Zarząd Glć.\my LOPP oraz 
okręgi wojewódzkie przepro­
wadziły budowę schronów. 
Równie? studia naukowe z tej 
dziedziny korzystamy z popar­
cia LOPP.

Samolot skraca podróż.

C H O R O B A  W Ą T R O B Y

K a to w i p ę kło  serce
KAIR. — W więzieniu mia­

steczka Kena, wykonano wy­
rok śmierci na znanym bandy­
cie Mohamed Soliman Chalan. 
W chwilę po wykonaniu wyro 
ku kat zmarł na udar sercowy.

rodł*

Zaburzenia w funkcjonowaniu wą 
troby i wydzielaniu żółci powodują 
swojego rodzaju jakby zatrucie or­
ganizmu i na tym tle szareg najroz­
maitszych chorób. Zioła Magistra 
Wolskiego ze znak. ochr. „B1LLO- 
SA“, zawierające znane rośliny eg­
zotyczne Combretum i Boldo, pobu­

dzają wątrobę do właściwej pracy 
i prawidłowego wydzielania żółci 
oraz powodują naturalne wypróż­
nienia. Stosuje się przy cierpieniach 
wątroby, woreczka żółciowego, ka­
micy żółciowej i żółtaczce.

Wytwórnia Magister W O L S K I  
Warszawa, Złota 14.

K a n d y d a t na pre­
zy d e n ta  A r g e n ty n y

BUENOS AIRES. Jak sły­
chać, stronnictwa polityczne 
mają zawrzeć porozumienie 
co do wysunięcia kandydatu­
ry ministra finansów Roberto 
Ortiz na stanowisko prezyden­
ta Argentyny, a wiceprzewo­
dniczącego Coctasa na wice­
prezydenta.

Obecny prezydent re; uh li­
ki Jusco przekazał władzę wi­
ceprezydentowi Roca i rozpo­
czął podióż po kraju.

Ameryka aniołem pokoju?
Banda złodziejów  portowych

Nurek giówny n świadkiem oskarżenia
PARYŻ — „Petit Parisien*’ 

w depeszy swego nowojorskie­
go korespondenta donosi, iż w 
Stanach Zjednoczonych krąży­
ła pogłoska o tym, jakoby Fran 
cja i Anglia miały zwrócić się 
do prezydenta Rooseyelta z 
prośbą o pośrednictwo w hisz­

pańskiej wojnie domowej.
W miarodajnych kołach ame

Od dłuższego już czasu w 
porcie gdyńskim grasowała 
nieuchwytna jakaś banda zio-lUlUlt/UU UYWI iVUIUV,II 1 • • 1 I ' 1  li

rykańskich wyrażają jednakże dziejska, która kradła wszysi- 
wątpl wość, by rząd amerykan co dało. 
ki zechciał interweniować w

z a t a r g u  europejskim, w któ­
rym nie jest bezpośrednio za­
interesowany.
wmiTTiHfmT i ńi ni MiWMam am m am am m m m m
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Ginęły części i motory z n:o 
torówek liny , sieci i t d. Po 
dłuższym śledztwie poł.rja 
wykryta sprawców i onegdaj 
w Sądzie Grodzkim zdvetlb 
na ławie oskarżonych tzłon- 
kowie bandy: Kluska, Jusjń- j ży między innym1 kradzież 22

Źena piekarza urodziła trojaczki
w SiPi&aiu S i .  M łas erdzia w  Gdyni

ski, Semerling i paser Go y;i- przęsei koiej^w vch długość 
ski. j 25 metrów każde. Szyny te

J a k o  główny sw adek zezna skradz.one zostały na szkodę 
wal znany nurek Sieja, tdSre- Janusza Mięty i odstawione

na wozie do pasera.
Seniering i (io^ńsk i zosta- 

li uniewinnieni gdyż winy im 
me uaowodm.ono, ikiuska zaś 
i Jasiński zjstali skazani na 6 
m.es.ęcy więzienia każdy.

Wyrok ten wydany został 
głównie na podstawie zeznań 
świadka Siei, któremu Kluska 
chwali! się, że ukradł szyny 
kolejowe i że policja nic mu 
nie może udowodnić.

w swo.m cutsie oandu ta 
iaiiszyw.e oskarżaia o wspó!- 
i i cl z. a i w ich kradzieżach 

Oskarżonym Jasińskie mu i 
Klusce, który odpowiadai z 
W i ę z i e n i a ,  gdzie odsiaduje .n  
ny wyrok za kcuuzież, udo­
wodniono cały szereg kiiaiKłe

M Y D Ł O
Ń

S C H I C H T
usuwa wszelki brud

W szpitalu SS. Miłosierdzia 
w Gdyni, żona bezrobotnego 
piekarza Marianna Rakowska, 
pozostająca tam na koszt O- 
pieki Społecznej — uro-dziła 
trojaczki, dwnch chłopców i 
jedną dziewczynkę.

Zarówno matka jak  i dzieci 
są zupełnie zdrów*e i pozosta­
ją pod specjalną opieką dr. 
Krzyżanowskiego i Wiśniew­

skiego.
Nowonarodzone dzieci Ra-

NIE UFAJ BYLE KOMU
Do naszych Czytelników.

Jeżeli nie Szyiier-Szkoinik, 4°
kowskich są zupełnie normal- ktoz inny porrah szczegółowo okre- 
ne, zważone natychmiast po ; śiić lwoj charakter zdolności, prze-
urodzeniiu ważyły: pierwsze
2 kg. i 600 gram, drugie 2 kg. 
200 i trzecie 2 kg. i 100 gr.

Niewątpliwie społeczeństwo 
gdyńskie zaopiekuje się spe­
cjalnie trojaczkami bezrobot­
nych Rakowskich.

Bandid porwali lekarza
a b y u d zie l.ć pom ocy rannem u

NOWY JORK. W urzędzie wać, wywiązała się strzelani- 
pocztowym w Topeka, w sta- na, przy czym andyci zdołali 
nie Kansas, miescowy szeryf 
spostrzegł dwóch bandytów, 
poszukiwanych przez policję.
Kiedy usiłował ich aireszto-

Naiwne amatorki małżeństwa
w  s z ^ o if f f c A  o / e r z g s t f g - g r o f o l o g o

z nią sto-Onegdaj miała się odbyć w 
sądzie gdyńskim rozprawa 
przeciwko znanemu na tere- 
nie Gdyni grafologowi Du­
szyńskiemu, występującemu 
I>od^szumnym imieniem „Lon-

Ouszyński oskarżony jest o 
Wymuszanie pieniędzy oo nai­
wnych amatorek małżeństwa. 
Bierwszą jego ofiarą była 
gdyńska akuszerka p. K. N., 
°d której Duszyński wyłudzał 
•  canto posagu około 1000 zł.

i następnie zerwał 
sunki.

Następną ofiarą jasnowidza, 
grafologa, hipnotyzera i wróż­
bity w jednej osobie była uro 
dziwa bydgoszczanka p. B. S., 
która zakochawszy się w przy 
stojnym grafologu zwinęła 
swoje interesy i mieszkanie w 
Bydgoszczy i przeniosła się
do Gdyni, gdzie wynajęła pięk 
ne mieszkanko przy ul. Wła­
dysława IV, umeblowała je i 
zamieszkała ze swym ukocha- 
nym*

Od niej również na obietni­
cę prędkiego ożenku Duszyń­
ski wyłudzał mniejsze i więk­
sze kwoty, które p. S. chętnie 
mu dawała.

Wyłudzone pieniądze jasno 
widz przepijrał. Na tle naduży 
wania allkohołu Duszyński cho 
ruje na epilepsję.

Sprawa sądowa została od­
roczona, gdyż sąd postanowił 
oddać Duszyńskiego pod ob­
serwację lekrzy oe;lem stwier­
dzenia stopnia jego poczytal­
ności.

zbiec samochodem, chociaż je 
den z nich był ranny.

Złoczyczyńcy zatrzymali się 
w małym miasteczku Sabeta, 
gdzie porwali doktora Hilbar- 
da, zmuszając go do udziele­
nia pomocy i zołożenia opa­
trunku rannemu bandycie.

JUŻ JUTRO MOŻESZ BYĆ 
BOGATY

N in ie jszym  z a w ia d a m ia m y , i e  k io  d o  d n i 
5-ciu p rzo ślo  nam n in io jszo  o g ło s z e n ia  w ra z  
z a d re se m , o trzym a z u p e łn ie  d arm o  lo s  
lo te r ii P a ń s tw o w e j, na który w y g ra ć  m oże  

1.000.000 z ło tych . A d re so w a ć :
Małopolski Dom Handlowy 

Kraków I. JERZMOWSKIEGO 5.

W ielkie m a n e w ry 
a m e ry k a ń s k ie

NOWY JORK. — 139 amery 
kańskich okrętów wojennych 
skierowało się ku wyspom ha­
wajskim, gdzie pod dowódz­
twem admirała Hepburaa od­
będą się wielkie nanewry#

naczeniet bzylicr-Szkoluik jest Re­
daktorem poczytnego pisuiu „Swit" 
(Wiedza tajemna), autorem wielu 
prac naukowych, wielkim znawcą 
duszy iurizkiej.

jeżeli G i  brak energii, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie, Szyller- 
bzkołnik wyszczególni najważniej­
sze fakty Awego życia, powie kim 
jesteś, kim być możesz. Poradzi jak 
żyć i postępować, by zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. A ponadto 
wybierze szczęśliwy numer losu Lo­
terii Państwowej i wskaże, gdzie ta­
kowy można nabyć. Podaj datę gro­
dzenia. Nie przysyłaj żadnego wy­
nagrodzenia.

Na niewielką ilość wybranych 
przez redaktora Szyllera-ózkoinika 
numerów padło mnóstwo wygra­
nych. L braku miejsca podajemy 
tylko niektóre: Jóbet Balcerek, No­
wa Wieś k. Chorz., Karola Miarki 
2 — 10.000 zł., W. Baranowicz, Gdy­
nia, Wysockiego 33 m. b — 10.000 zU 
Józef Bogusławski, Wilno, Ostro­
bramska 11-b — 100.000 zł. M. Made- 
jównu Stanisławów, Romanowsk. 
9 —100.000 zł„ J. Morzyńskd, Łask, 
Stacja kolejowa — 10.000 zł., W. 
Piątkiewicz, Kraków, B. Zaleskiego 
24 m. 2 — 10.000 zł., Sala Aprii, Tar­
nów, ul. Focha 7 — 10.000 zł., Jan Mą­
cisz, Kurów, pow. Rybnik, W ;ktorja 5
23.000 zł., W. Piechowski, Często­
chowa, Szczytowa 18 — 75.000 zł. 1. 
M. Ajzenberg, izbica n. Wieprzem —
75.000 zł., W. Kaźmierczak, Wojko­
wice Konior ne, Ogrodowa 1 — 25.000 
zł. Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podanych potwierdzeń, możesz się 
zwrócić do powyższych osób, poda­
jąc swój adres i załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź.

Przyjęcia codziennie. Przyjdź oso­
biście lub podaj datę urodzenia, 
otrzymasz horoskop astrologiczny 
buz żadne; dopłaty. Załącz 50 gro­
szy znaczkami pocztowymi, War­
szawa, redakcja „Świt‘\  Żulióskie- 
go 9, ogłoszenie załączyć



OSTATNIE WIADOMOŚCI

REPERTUAR KIN:

Adria : „Człowiek lew” i „Pieś­
niarz W iednia”.

Apollo: „Piętro wyżej”.
A tlantic: „Matura” i „Papa się 

żeni”.
Bagatela: „Krwawe perty” i re­

wia „Wesołe święta”.
Dom kołnierza: „O statni poste­

runek”.
Promień : „Kaprys milionera”.
S te lla : „Barbara Radziwiłłówna”
Sztuka s „Bogate biedactwo”.
Swlts „O rdynat Michorowski”.
Uciecha: „Dyplomatyczna żona”
Wanda: „Dama kameljowa”.

ŚWIATŁO  
I RADOŚĆ
wniesie w Twój dom

POLSKA BIAŁA EMALIA

PALMOLEN

KRONIKA K R A K O W A
Proces radcy miejskiego w Krakowe

P rzed  try b u n ałem  sądu okręg, 
w K rakow ie, zasiad ł w czoraj na 
ław ie oskarżonych S tanisław  Ce- 
k iera , rad n y  m. K rakow a, o sk ar­
żony o to, że dn ia  28. m aja  ub. r. 
w W ieliczce publiczn ie naw oły­
wał p racow ników  p iekarsk ich  
do uniem ożliw iena dow ozu do 
W ieliczki pieczyw a i do znisz­
czenia tegoż pieczyw a. Ponad to  
zasiedli M ieczysław Kłosowski, 
Jan  P ią tka , Józef Szostak, M au­
rycy K leinm an, Jak u b  Tiefen- 
b ru n n er, Mozes L ustgare tn  ii 
A ndrzej K adula i Alojzy F lank , 
robo tn icy  p iekarscy  z W ieliczki. 
W szyscy oskarżeni są o to że 
dn. 28 m aja, podczas zg rom a­
dzenia p racow ników  p iek a r­
skich w W ieliczce celem  om ó­
w ienia akcji stre jkow ej b ra li u- 
dział w zbiegow isku i wspólne- 
mi siłam i nap ad li na fu rgon  p ie­
k arza  W. M achaczki, k tó ry  p rze ­
w rócili w yrzucając  chleb w a r­
tości 200 złotych, ponad to  znisz­
czyli chleb i m ąkę.

Podczas rozp raw y  sądow ej zo-1 dzono go do w ięzienia św. M icha 
stał aresztow any  Józef S ternal, la. 
za fałszyw e zeznania. O dprow a- R ozpraw a trw a.

100 szkół na Litwie imiunia Marszalka Józefa Piłsudskiego

KOPIEC NA SOWIŃĆU
Krypta na Wawelu pod wieżą srebrnych dzwonów, 

Grobowiec w Wilnie i Pomnik w W arszawie
OTO TRWAŁE UCZCZENIE 

WSKRZESICIELA NASZEJ NIEPODLEGŁOŚCI

Czy i ty spełniłeś obowiązek złożenia datku na te cele?
Informacje, druki i blankiety do konta P. K. O. Nr. 1313 

otrzym asz cadziennia w biurze Miejskiego Komitetu

Kraków, ulica Szpitalna 15 Telefon 120-65.
(gmach Kom. Kasy Oszczędności m. Krakowa)

D. Drobner rozpoczął 
głodówkę.

Jak  się dow iadujem y przeby­
w ający  od 3 tygodni w więzieniu 
św. M ichała rad ca  m iejski dr. 
D robner —  rozpoczął wczoraj 
głodów kę na znak p ro testu  prze­
ciw przew lekającem u się śledz­
twu.

Podobno dr. D robner dotych­
czas n ie t był p rzesłuch iw any  po­
za zeznaniam i, jak ie  złożył w 
chw ili aresztow ania .

Senzacyjna nowość!!!
N o w o  o t w a r t y

Magazyn KaaieKeyjiy
Kraków, Starowiślna 77

Sprzedaż gotówkowa i ratalna

Najnowsze płaszcze, kostjumy, suk­
nie, bluzki, szlafroki i spódnice.

Po cenach najniższych

W szyscy nareszcie skorzystają

Do okien, drzwi, muru 1 żelaza 
Fabryka „Victoria“ Kraków 14

NOWA AFERA 
W  KRAKOWIE

Jak się dowiadujemy na po­
lecenie władz aresztowano oneg 
daj Erlicha znanego aferzystę, 
karanego za wyrabianie posad, 
oraz Baldingera, w łaściciela skle 
pu przy ul. Zwierzynieckiej i płk  
Dziekanowskiego, którzy doko­
nali szereg przestępstw.

Ze względu na toczące się śle­
dztwo bliższych szczegółów u- 
jawnić nie możemy.

Towarzystwo Ubezpieczeń  

„V I T 4“ —  K O T W  I C A“

S. A. w W arszawie, Dyrekcja w 
Krakowie, Plac W . W. Świętych  
L. 10, ul. Basztowa 9 (gmach 
w łasny) przyjmuje ubezpiecze­
nia na życie i renty.

PROCES PRZED SĄDEM 
PRZYSIĘGŁYCH

Na ław ie oskarżonych  zasiadł 
w czoraj K arol Bobek, zw any 
,.O strow iakiem “ —  ro bo tn ik  z 
W rząsow a, pow. K raków , o sk a r­
żony o rabunek .

Aresztowanie kobiety, która 

uśm ierciła osiem niem owląt

Dochodzenie p row adzone 
przez w ładze policy jne we Lw o­
wie, w spraw ie aresztow anej 
przed  k ilku  tygodniam i żebracz- 
ki A. G harczyńskiej, k tó ra  u ś­
m ierc iła  pow ierzone jej na  w y­
chow anie n iem ow lęta zdołały u- 
stalić, że G harczyńska p rzyczy­
n iła  się do śm ierci ośm iorga n ie ­
m ow ląt.

CHROMOWANIE, niklowanie, 
miedziowanie, polerowanie: Niklo- 
Chrom, Kraków, Tarłowska 6, 
bocznaZwierzynieckie j, tel. 119-61

W  W arszawie przy ul. Szase­
rów 49. pow stał na w zór zag ra­
nicznych, In s ty tu t P o rad  Bez­
p ła tnych , k tó ry  przyczyni się w 
znacznym  stopn iu  do u sp ra w ­
n ien ia  rac jo n a ln e j p ielęgnacji i 
konserw acji zdrow ia. In s ty tu t o- 
m aw ia fachow o sposoby i ś ro d ­
ki z dziedziny osta tn ich  zdoby­
czy kosm etyki now oczesnej, che­
m icznej, jak  rów nież gospodar­
stw a dom ow ego, rolnego oraz 
wiele p rak tycznych  w skazów ek, 
a przedew szystk im : jak ie  środki 
należy stosow ać przy  w łaściw ej 
p ielęgnacji tw arzy  i rąk , czem  u- 
sunąć zm arszczki, piegi i inne 
plam y, jak  m ożna tw orzen iu  się 
ich zapobiec. Co rob ić przy po ­
ceniu  się rąk  i nóg. D oskonałe 
środki n a  porost włosów, siw ym  
przyw raca jące  p ierw otny  ich ko 
lo r bez fa rb o w an ia  i u suw ające 
łupież. Czem można bezpowrot­
nie i bezboleśnie usunąć ow łosie­
nie twarzy, pach, rąk, nóg i in ­
nych m iejsc przez pendzlowanie. 
Skutek stuprocentowy dla osób  
niegolącyeh się. Środek przezna­
czony przedewszystkiem  dla

pań! (Panie za in teresow ane tym  
środkiem  proszone są o n a ty ch ­
m iastow e podan ie adresu . U su­
w anie ta tuow an ia . Sposoby od­
chudzające do wagi normalnej, 
bez uszczerbku dla zdrowia. Jak  
każdy m oże u rządzić kąpiele 
leczniczew  dom u i jak ie  używ ać 
sole. Jak ie  używ ać zioła leczni­
cze na  różne choroby  przy  pos­
taw ionej diagnozie. Każdy m ęż­
czyzna dorosły w e własnym  in­
teresie, winien podać swój adres, 
otrzyma bardzo ciekawe i pou­
czające wiadom ości. —  Rewelac­
ja —  nowość dotąd niebywała!! 
Sposoby n a  urządzen ie  fa rb ia rn i 
i p ra ln i chem icznej w dom u oraz 
w yw abianie p lam  i w iele p ra k ­
tycznych w skazów ek wr dziedzi­
nie gospodarstw a dom owego. By 
nie pogłębiać swego niezadow o­
len ia i cierp ień , należy p rzy jąć  
zasadę: im prędzej —  tern lepiej 
i zgłosić się zaraz  o poradę. W o ­
bec licznych zapy tań , In s ty tu t o- 
sobiście p o rad  nie udziela , lecz 
ty lko  listow nie. Na odpow iedź i 
d ru k i należy p rzekazać 1. złoty 
w znaczkach  pocztow ych.

Samobójstwo na ul. Szewskiej.
O negdaj zaw ezw ano Pogoto­

wie R atunkow e n a  ul. Szewską* 
do M arii K udłacik, la t 21, służą­
cej, bez zajęcia i zam ieszkania, 
k tó ra  w zam iarze sam obójczyń1 
w ypiła pew ną ilość esencji octo­
wej. K udłacik została przew ie­
ziona do szp itala  św. Ł azarza.

ALBUMY
AMATORSKIE
n a j ła ń s z a

w y łw ó r n ia

SRflUCHER
KRAKÓW

KRAKOWSKA29 
Telefon Nr.154-67

|  K

J U Ż  K A Ż D Y
jest obecnie w stanie nabyć 
bezprzecznie najdoskonalszy 
pod względem technicznym  

akustycznym radioaparat

E L E K T R I T
w znanej, fachowej firmie

„ R A D J O F O N "
Kraków, Rynek GL 5 róg Siennej

na wyjątkowo dogodne spłaty
miesięcznie-
przeszkód w odbiorze i in-

p  o  1 5  z # o  śągch
Specjalność firmy: Usuwanie 
stalacja anten przepisowych

UWAG A!!!
t a i / w i  r i

we firmie 99fmALAI\l
Kraków KRA

Koszule męskie sportov>e od 2 50 
„ damskie „ / ’/0 
„ dziecinne „ 0*60

pończocho damskie „ 0 90 
„ męskie „ 0 80

oraz wiele innych artykułów, w cl 
•kiej i  damskiej . — Kezn

UWAGA!!!
Y D Z M E Il /

S. Feldmana
KOWSKA 14.

pończochy dziecinne od 0 40 
skarpety „ 0.30 
krawaty elastyczne „ 0-80 
rękawiczki modne ,, 7"— 
wyprawki dziecinne 1 50

hodsacycb w i« h r n  galenten i mę- 
letyka w wielkim wyborze.

I Ostatnie nowości już nadeszły
W e ł n y  na suknie, płaszcze,

♦ kostiumy, i na ubrania męskie
Płótna i wsypy, ręczniki, kołdry, 
koce i stołowizna w największym 

wyborze

u FREIWALDA
Kraków, Florjańska 44.1 pN ijlu ie j Najtaiie)

sprzedaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
R odziny Kolejowej I Z rzeszen ia  U rzędnikó w  Miejskich.

f f ó / l i o  H O  I f f *
W i e l o p o l a

W czoraj w ezw ano P o g o to w i 
R atunkow e n a  ul. W ielopole ^  
K rakow ie, do Z ygm unta D rogo^ 
skiego, la t 32, m uzyka uliczneg0 
zam . przy  ul. Skałecznej 1. U ’ 
k tó ry  w czasie bójk i z M arianek  
G liw ińskim , la t 22, rów nież 
zykiem  ulicznym , zam. przy 
Szlak 1. 13, u p ad ł n a  jezdnię 
na jąć  zw ichnięcia lew ej nogi. 
gotow ie przew iozło go do szpi*a 
la św. Ł azarza.
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